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SEZON T U R Y S T Y C Z N Y  I WY POCZ YNKOWY W CAŁEJ  PEŁNI ,  BO...
Tak nagle przyszło pełne lato I czar lipcowy jak świat stary
I zawróciło wszystkim głowy. Zdaje się niebywale nowy.

(Leopold Staff)



W  TYM TYGODNIU: O  30.VII. —  XI Niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego (lekcja z I Listu św. Pawia apostola do Ko
ryntian 15,1— 10); ewangelia według św. Marka 7,31— 37) O  22.VIII. —  środa —  Dzień modłów o pokój na świecie

Złote myśli Pisma św. Nowego Testamentu — Dzieje apostolskie

PIERWSZE NAWRÓCENIE POGAN
„A  pewien mąż w Cezarei, imieniem Korneliusz, setnik 

kohorty, zwanej italską, ujrzał wyraźnie w  widzeniu za dnia 
około dziewiątej godziny anioła Bożego, który przystąpił do 
niego i rzekł mu: Korneliuszu! Ten zaś strachem zdjęty, 
utkwił w  nim wzrok i rzeki: Cóż jest Panie? I rzekł mu: 
Modlitwy twoje i jałmużny tw oje jako ofiara dotarły przed 
oblicze Boże”  (Dz 10,1.3.4).

„A  nazajutrz, gdy oni byli w  drodze i zbliżali się do mia
sta, wyszedł P iott około godziny szóstej na dach, aby się 
modlić. Piotr zaś rzeki: Przenigdy, Panie, bom jeszcze nigdy 
nie jadł nic trefnego i nieczystego... Setnik Korneliusz mąż 
sprawiedliwy i bogobojny, cieszący się uznaniem całego na
rodu żydowskiego, otrzymał od anioła świętego polecenie, 
aby cię wezwać do swojego domu,..1' (Dz 10,9.14.22).

•

„P obożny i bogobojny (Korneliusz) wraz z całym domem  
swoim dający hojne jałmużny ludowi i nieustannie modlący 
się do Boga”  (Dz 10,2).

„A  Korneliusz rzekł: Przed czterema dniami, około tej go
dziny, o dziewiątej, modliłem się w  domu swoim, gdy nagle 
sthnąl przede mną mąż w lśniącym odzieniu... I rozmawiając 
z nim (Piotr) wszedł i zastał wielu zgromadzonych. I rozka
zał ich ochrzcić w imię Jezusa Chrystusa”  (Dz 10,30.27.48).

Żydzi, rozproszeni po całym 
Cesarstwie Rzymskim, potrafili 
zawsze zachow ać odrębność na
rodową i religijną. Siłę w ew 
nętrzną czerpali ze sw oje j religii, 
Siła m oralna w yznaw ców  moza- 
izmu im ponow ała nawet G re
kom, którzy stali w yżej pod 
względem  kultury materialnej i 
um ysłow ej niż Izraelici. P rzeko
nanie Żydów , że są narodem  w y 
branym, budziło u pagan tęskno
tę, by kosztem w yrzeczenia się 
nawet w łasnego pochodzenia, stać 
się członkiem  ludu Bożego. N a j
gorliwsi poganie przyjm ow ali 
wszystkie przepisy i chociaż 
zwano ich z grecka „prozelitam i” , 
czyli takimi, którzy przyszli z 
zewnątrz, by li to już w  całym 
tego słow a znaczeniu Żydzi. W ięk
szość jednak sym patyków  w yz
nania m ojżeszow ego grupowała 
się w okół synagog, ale nie miała 
odwagi poddać się, budzącem u w 
ich sercach wstręt, obrzezaniu, 
bez którego żaden mężczyzna nie 
mógł być uważany za spadko
biercę obietnic Bożych. Takich 
życzliw ych pagan, zachow ujących 
wszystkie niemal przepisy, z za
chowaniem  soboty jako dnia 
świętego włącznie, zwano „p o 
bożnym i poganam i”  lub „ludźm i 
bojącym i się Boga” . Do nich na
leżał K orneliusz —  oficer rzym 
ski — główna obok Piotra postać 
dzisiejszych „złotych  m yśli” .

Dobra Now ina szerzyła się po 
czątkow o w yłącznie w śród Ż y 
dów i prozelitów , chociaż w  rze
szach „pobożnych pogan” znajdo
w ało również niezmiernie żywe 
zainteresowanie. Apostołowie, 
którym  w prawdzie brzm iał w  u- 
szach rozkaz M istrza: „Idąc na 
cały świat nauczajcie w szystkie  
narodu", nie odw ażyli się jednak 
w  pierw szych latach głosić poga
nom  Ewangelii, chrztu udzielali 
tylko tym, którzy zdecydow ali się 
w pierw  przejść na mozaizm  i 
przyjąć obrzezanie. Sami głosicie
le zapominali że w  m yśl nauki 
Chrystusa istotnym warunkiem 
przyjęcia do K ościoła ma być 
wiara w  Jezusa jako Syna B oże
go i chrzest, a nie —  spełniane 
już sym bolicznie — gesty staro
testamentalne. Sam Bóg musiał

interweniow ać w  tej sprawie, 
aby w ieść o dokonanym  zbaw ie
niu mogła bez żadnych zaham o
wań dotrzeć do innych narodów. 
Pierwszym  człow iekiem , który z 
w oli Boga miał stać się chrześ
cijaninem  z pom inięciem  rytu 
obrzezania, by ł oficer armii ce 
sarskiej —  Korneliusz, m ieszka
jący wraz z rodziną w Cezarei, 
„pobożny i bogobojny, dający h o j
ne jałm użny ludow i i nieustan
nie m odlący się do Boga” . O ko
ło godziny dzieiątej rano, ukaza] 
mu się anioł Pański i rzekł: 
„K orneliuszu! M odlitw y i jałm uż
ny tw oje  dotarły jako ofiara 
przed oblicze Boże. Przeto poślij 
teraz m ężów  do Joppy (dzisiej
sza Jaffa) i sprowadź niejakiego  
Szymona, którego nazywają P io
trem. Przebyw a on w gościnie u 
Szymona garbarza, który  ma dom 
nad m orzem "  (Dz 10,5-6), Warto 
tu podkreślić niezmiernie ważną 
kwestię zbawienia ludzi, którzy 
z niezawinionych przyczyn nie są 
chrześcijaninami. Skoro ich m od
litw y i jałm użny trafiają przed 
tron Boga i są wysłuchiwane, nie 
m ożemy w ątpić w  ich zbawienie. 
Korneliusz oraz jego dom ownicy 
przez m odlitw ę i jałmużnę przy
gotow ali się do przyjęcia łask 
Bożych. Bóg uznał ich godnymi 
przyjęcia chrztu. Teraz należała
o tej gotow ości i godności prze
konać grono apostolskie. N a jbli
żej Cezarei, w  nadm orskim  m ias
teczku Joppie, znajdow ał się Szy
mon Piotr. Gościł w  domu sw o
jego imiennika —  Szym ona gar
barza. W ysłannicy Korneliusza 
byli już w  drodze, gdy Piotr w y 
szedł około południa na dach, 
który spełniał rolę tarasu, aby 
się pom odlić. W  czasie modlitwy 
poczuł głód. Nagle,.. Ujrzał 
otw arte n iebo i zstępujący jakiś 
przedm iot, jakby  w ielkie lniane 
płótno opuszczane za cztery  ro 
gi ku ziemi. Były w nim w szel
kiego rodzaju czw oronogi i pła
z y  ziemi i ptactw a niebieskie. 1 
odezwał się do niego głos: 
'Wstań, P iotrze zabijaj i jedz! 
Piotr zaś rzekł: Przenigdy, Pa
nie, bo jeszcze nigdy nie jadłem  
nic skalanego i n ieczystego. 
Zw ierzęta k tóre  widzę na obrusie,

M ojżesz zalicza do n ieczystych  i 
surowo zabrania jeść  z nich m ię
sa. Na to tajem niczy g łos: P io
trze, nie uważaj za niczyste, cc 
Bóg oczyścił"  (Dz 10, 11-15),

Piotr jeszcze rozważał, co m ia
ło znaczyć niezw ykłe widzenie, 
gdy u bram y domu zjaw ili się 
w ysłannicy z Cezarei. Duch B o 
ży uprzedził Piotra, by nie wahał 
się w ypełnić polecenia Boga i p o 
szedł z wysłannikam i K orneliu 
sza. Tym czasem  m ężowie w yjaś
nili cel swego przybycia: „Setnik  
Korneliusz m ieszkający w Ceza
rei, dowódca kohorty zw anej ital
ską, mąż spraw iedliw y i bogo
bojny, cieszący się uznaniem ca
łego narodu żydow skiego o trzy 
mał od anioła św iętego p o lece 
nie, aby cię w ezw ać do swego  
domu i posłuchać tego, co mas2 
do pow iedzenia". P iotr jeszcze 
nie skojarzył sobie prośby p o 
gan z w izją obrusa pełnego tref
nych zwierząt, oglądanego na ta 
rasie. Posłuszny jednak polece
niu Ducha Bożego idzie do C e
zarei. Gdy Korneliusz wyszedł 
na spotkanie apostola i wraz z 
dom ownikam i padł przed nogi 
Piotra, uczeń Pański zrozumiał, 
że zwierzęta na obrusie oznacza
ły  pogan, a ich różnorodność — 
rozmaite narody. Piotr przekro
czył próg dom u poganina i rzekł 
do setnika i jego dom ow ników : 
„Jak w iecie nam, Żydom, nie 
wolno przestaw ać z poganami, 
ani odwiedzać ich domów, lecz 
Bóg dał mi w czoraj znak, bym  
żadnego człow ieka nie nazywał 
skalanym  lub n ieczystym , dlate
go skwapliwie przybyłem  na 
tw oje w ezwanie, Korneliuszu... 
Czego sobie życzysz?”  Pytanie 
Piotra wyraża gotow ość niesie
nia pom ocy potrzebującem u. 
A postoł jest zdecydowany, gdyż 
wie, iż sam Bóg pokierow ał jego 
krokam i i nakazał mu przekro
czyć próg pogańskiego domu. 
Rozpoczynając kazanie Piotr nie 
przypuszczał, że niebawem  prze
kroczy jeszcze wyższy próg: na
kazuje udzielić chrztu świętego 
człow iekow i nieobrzezanemu! 
N ajpierw  głosi zebranym  ukrzy
żowanego Jezusa —  Pana w szy
stkich rzeczy. P iotr rzekł: „T e 

raz pojm uję naprawdę, że Bóg 
nie ma w zględu na osobę, lecz w 
każdym narodzie miły jest mu 
ten, k to  się C o boi i spraw ied
liwie -postępuje. W y w iecie o Je
zusie z Nazaretu, jak Bóg na
maścił Go D uchem  Św iętym  i 
mocą, jak chodził, czyniąc do
brze. A  m y jesteśm y świadkami 
tego w szystkiego, co uczynił w  
ziem i żydow skiej i w Jerozoli
mie. Jego to zabili zawiesiw szy  
na drzew ie. A le Bóg wzbudził go 
dnia trzeciego i pozw olił mu się 
objaw ić nie całem u ludow i, lecz 
świadkom  uprzednio w ybranym  
przez Boga, nam , którzy z nim 
jedliśm y i piliśmy po Jego 
zm artw ychw staniu”  (Dz 10,34-41).

Zanim Piotr ukończył naukę, 
EJuch Św ięty zstąpił na słuchaczy 
i w szyscy zaczęli m ów ić różnymi 
językami. W ierni pochodzenia ży 
dowskiego, którzy przybyli z P io 
trem zdum ieli się, że również p o 
ganie otrzym ali dary Ducha 
Świętego. Przyjście Ducha Św ię
tego na pogan złamało wszelkie 
opory w  um yśle spostoła. Pełen 
w ew nętrznego zapału, Piotr w o 
ła: Czy m oże ktoś odm ówić w o
dy, aby ochrzcić tych, którzy  o - 
trzym ali Ducha Ś w iętego jak  i 
m y?"  Nie zważając na dotych
czasową praktykę i ewentualne 
konsekw encje, polecił ochrzcić 
poganina Korneliusza i jego d o 
m owników. Swoim  czynem  Piotr 
uchylił bramę, przez którą do 
Kościoła Chrystusow ego poczęli 
wkraczać coraz liczniej poganie, 
zwłaszcza ci, których dotychczas 
wstrzym ywała konieczność pod 
dawania się rytow i obrzezania. 
Były jeszcze liczne spory i opory, 
zwłaszcza wśród braci pochodzą
cych z żydowstwa. Piotr musiał 
się uspraw iedliw iać wyraźnym  
rozkazem Bożym. Najgorliwszym  
obrońcą drogi wskazanej P iotro
wi przez Boga był apostoł Paweł, 
zwany apostołem narodów. Jemu 
należy zawdzięczać fakt, że tzw. 
Sobór Jerozolimski, uchyloną 
przez Piotra bram ę otw orzył sze
roko dla wszystkich pogan, k tó 
rzy uwierzą i zapragną przyjąć 
chrzest w  im ię Jezusa Chrystusa.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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I KOMUNIA ŚW. W  PARAFII POLSKOKATOLICKIEJ 

PW. ŚW. ANNY W  BIELSKU-BIAŁEJ

J est już tradycją naszej parafii, że w  maju każdego roku 
grupa najmłodszych parafian przystępuje do I Komu
nii św. Uroczystość tę —  tak ważną w  życiu każdego 

chrześcijanina —  poprzedza dwuletni okres systematycznych 
przygotowań.

Tegoroczna m ajowa niedziela (21 maja) była wyjątkowo 
ciepła i słoneczna; wprost wymarzona pogoda na tak uro
czysty dzień.

Punktualnie o godz. 10,30 na placu kościelnym pod figurą 
Matki Bożej, zebrała się dziatwa, ubrana w  odświętne stroje. 
Obok swych dzieci stali wzruszeni rodzice, krewna i przyja
ciele. Pod przewodnictwem ks. dziekana Henryka Buszki, 
dziatwa sprawnie recytowała tekst przeprosin, skierowany 
do rodziców. W oczach matek i ojców  zabłysły łzy, gdy usły
szeli prośbę dzieci o udzielenie im rodzicielskiego błogosła
wieństwa...

Przy wtórze pieśni ..Kiedyś, o Jezu, chodził po świecie’’ 
procesjonalnie wprowadzono dziatwę do odświętnie udekoro

wanej świątyni, gdzie na pierwszym planie widniał napis: 
Chrystus posila i naucza.

Uroczystą Mszę św. w intencji dziatwy odprawił ks. dzie
kan Henryk Buszka, on też wygłosił specjalnie na ten dzień 
przygotowaną homilię. Mówca zwrócił uwagę na doniosłą ro
lę I Komunii św. w życiu dziecka, mówił też o  spotkaniu z 
Jezusem Chrystusem utajonym w Hostii, św. Eucharystia —■ 
podkreślił —  jest Chlebem posilającym w trudnej walce 
z grzechem. Na zakończenie zachęcił on serdecznie dziatwę, 
aby w dalszvm swym życiu dochowała wierności Bogu, na
szemu Kościołowi oraz Ojczyźnie.

W czasie Mszy św. licznie zgromadzeni parafianie przystą
pili do Stołu Pańskiego. Uroczystości tej towarzyszyła rów
nież wspaniała oprawa muzyczna. Piękne utwory na skrzyp
cach i wiolonczeli wykonywały absolwentki szkoły muzycz
nej w  Bielsku-Białej. Uroczystość zakończono odśpiewaniem 
znanej pieśni: „Boże, coś Polskę” .

MATEUSZ PAWŁOWSKI
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NAJMŁODSI PARAFIANIE SZCZECIŃSCY 
PRZYSTĄPILI DO STOŁU PAŃSKIEGO

W życiu Kościoła bywają uroczystości, do których uczes
tnicy często wracają myślami; również w życiu die
cezji są podniosłe chwiie, które gromadzą z reguły 

większą ilość diecezjalnego duchowieństwa, pielgrzymów
i wszystkich ludzi dobrej woli.

Każda parafia przeżywa swoje szczególnie gorące dni. Pra
cowici, gorliwi duszpasterze przygotowują rozliczne uroczys
tości, choćby rekolekcje adwentowe, wielkopostne, uroczys
tości parafialne, rocznicowe, wizytacje kanoniczne biskupa 
itp. Ale uroczystość I Komunii św. jest chwilą wyjątkowo 
podniosłą, bowiem najmłodsi członkowie parafii przyjmują 
po raz pierwszy Chrystusa do swego serca.

Uroczystość I Komunii św. miała miejsce w  parafii szcze
cińskiej w dniu 4 czerwca br. Do świątyni przybyła dziatwa 
z klas wyższych, aby swoją obecnością sprawić radość m łod
szym kolegom i koleżankom, którzy przystępowali w  tym 
dniu do Stołu Pańskiego. W przeddzień uroczystości dzieci 
zdawały egzamin w  obecności duszpasterza i rodziców, otrzyj 
mywały świadectwa ukończenia nauki katechizmu oraz od
były spowiedź św., która przygotowała ich serca na jutrzej
szą uroczystość —  na święto uczty eucharystycznej.

W niedzielę, punktualnie o godz. 11, przy dźwiękach pieś
ni „K to się w  opiekę” , ks. proboszcz Stanisław Bosy wpro
wadził procesjonalnie dzieci do kościoła. Uroczystą sumę w 
intencji dziatwy odprawiał m iejscowy gospodarz parafii, a 
chór uświetniał tę uroczystość pieśniami eucharystycznymi.

Moment przyjęcia Komunii św, był bardzo wzruszający. 
Miłe twarzyczki dzieci, w yiaz przejęcia malujący się na 
nich, śnieżna biel sukni dziewcząt i odświętne stroje chłop
ców  —  to wszystko wyglądało niezwykle radośnie. W wielu 
oczach zalśniły łzy...

Po zakończonej sumie odbyło się poświęcenie dewocjona
liów pierwszokomunijnych oraz wręczenie pamiątkowych 
obrazków. M iejscowy duszpasterz odebrał również przyrze
czenie pierwszokomunijne dzieci, które głośno deklarowały 
swoją wiarę w Chrystusa, wierność Kościołowi Polskokato- 
lickiemu, jego biskupom i proboszczowi parafii. Wspólne 
zdjęcie dzieci oraz m odlitwy dziękczynne „Ciebie, Boże, w y
sławiamy” zakończyły tę część liturgiczną uroczystości.

Reportaż mój byłby niepełny, gdybym  nie wspomniał jesz
cze o jednym fakcie, a mianowicie o  tym, że dzieci z parafii 
szczecińskiej potrafią być wdzięczne za trud blisko trzylet
niego okresu przygotowywania do tej ważnej chwili w  ich 
życiu, a swoją wdzięczność okazały w  podziękowaniach, ży
czliwych słowach, modlitwach i bukietach kwiatów. Ze swej 
strony życzę im, aby wakacje, które obecnie spędzają, były 
kontynuacją dalszej w iedzy o doskonałości i m ocy Boga. Ca
ła przyroda —  masywy górskie, morza, lasy i ukwiecone łą
ki —  jest jednym wielkim  świadectwem Jego potęgi.

Ks. STANISŁAW  BOSY
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I Komunia św. w 
Szczecinie.
„Ten dzień pozos
tanie na długa w 
naszej pamięci, bo
o wzruszających 
chwilach tak szyb
ko się nie zapomi
na” — stwierdzili 
mali parafianie 2 
parafii pnlskoka- 
tolickiej w Szcze
cinie

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <267>

E - T radycji w  zasadzie zawartej w  dziełach -*• O jców  
K ościoła i ewentualnie innych starych dokum entach i pom 
nikach przeszłości chrześcijańskiej. Oryginalne teksty Pisma 
św. i T radycji by ły  napisane w  językach : hebrajskim , aira- 
m iejskim  albo greckim ; egzegeta w ięc biblijny, chcąc ob ja 
śniać i dociekać sensu odnośnych tekstów  biblijnych i tłu
m aczyć je  na w spółczesny język, narodow y, musi znać d o 
brze epokę, w  której poszczególne księgi powstawały, ale i 
odnośny język i to doskonafle, inaczej objaśnianie czy  tłu
maczenie jest dom yślne i nienaukowe.

Egzekwie — (łac.) —  to  łacińska nazwa nabożeństw a żałob
nego, które odpraw ia się w  K ościołach katolickich przy 
trumnie zm arłego; czasem łącznie ze -»■ Mszą św. i jutrznią, 
albo i czasem  z  nieszporam i żałobnym i

« - ■ r i' -V
Egzemplaryzm — (łac. exemirtum =  w zór, przykład) —  “to 
nazwa przede wszystkim  poglądu -*■ św. Augustyna, który 
w  oparciu o  idee -*■ Platona ttwierdfcił, że rzeczywistość, jaką 
jest świat, w  tym  również człow iek, w  całości i w  swoich 
jednostkow ych aktualnych strukturach, a w ięc wszystkie 
rzeczy odw iecznie istnieją w  um yśle Bożym, czyli w  Bogu. 
jako idee w zorcze (egzemplaryczne) w edług których  to  w zo
rów jako idei (pojęć ogólnych) Bóg w  czasie realizuje sw ój 
plan stwórczy. N iektórzy nazyw ają ten pogląd uchrześcija- 
nieniem  świata idei Platona.

Egzogamla —  (gr. ekso - na zew nątrz; gamos =  m ałżeń
stwo) —  to praktyka, głównie w  kulturach pierw otnych, a 
nawet nakaz zawierania m ałżeństw  z partnerem czy  part
nerką z  zewnątrz sw ego rodu, nawet czasem  i plem ienia (-» 
endogam la =  zawieranie m ałżeństw  tylko w ew nątrz p le 
mienia). Reliktem  tej praktyki jest w e w spółczesnym  pra
wie m ałżeńskim zakaz zawierania m ałżeństw  m iędzy krerw- 
nymi i spow inow aconym i w  określanych liniach.

Egzorcysta —  (gr. eksorcistys; łac. exorcista zaklinacz

duchów, egzorcysta) —  w  znaczeniu teologicznym  ogólnie w 
przeszłości była to nazwa osoby, która w yklinała złe duchy, 
demony, które w edług dawnych mniemań opętywał.y n iekie
dy ludzi. W spółcześnie egzorcystą nazywa się w  Kściołach 
katolickich kleryka, który otrzym ał „trzecie z  kolei" tzw. 
niższe święcenie, egozorcystat, będące jednym  ze  stopni pro
wadzących d o  -• kapłaństwa w sensie i rozum ieniu kato
lickim.

Egzorcyzm —  (gr. eksorkism ós; łac. exorcism us =  zaprzy- 
sięganie, zaklinanie, „odczynianie” ) —  to dawna form a i 
praktyka w ypędzania z  ludzi, zwierząt, a nawet rzeczy i 
zjawisk tzw. szkodliw ych m ocy  złych duchów, dem onów. W 
niektórych Kościołach katolickich egzorcyzm  jest w spółcześ
nie zachow any i praktykow any w  jakiejś reliktow ej form ie 
jaxo obrzęd liturgiczny, m ający albo w ypędzić m oc złego 
ducha z  człow ieka, zw ierzęcia lub rzecz, albo profilaktycz
nie—  ustrzec przed nim  (przed działaniem -*■ szatana), co 
ma sw ój w yraz np, w  obrzędach udzielania -> sakramentu 
-► chrztu św., św ięcenia przez ->  biskupa w  -*■ Wielki 
Czwartek -*• ole jów , które p o  konsekracji nazyw ają się Ole
jami świętym i, itd.

Egzorta —  (łac. exhortastio =  zachęcanie, upominanie, na
pomnienie) —  to nazw a krótkiego okolicznościow ego kazania 
lub przem ówienia, m ającego spełnić doraźny, bardzo okre
ślony, cel w  określonej też grupie słuchaczy, np. na pogrze
bie, ślubie itp.; kiedyś egzortą nazyw ało się przede w szyst
kim krótkie kazania, w ypow iadane do m łodzieży szkolnej.

Egzoteryczny — (gr. eksoterikós =  zew nętrzny) —  to  przy
miotnik, który, a działo się to  głównie dawniej, odnoszono 
do poglądów, które m ędrcy i nauczyciele w ypow iadali dla 
ogółu i do ogółu słuchaczy, czy  pisali dla ogółu czytelników, 
bo dla w tajem niczonych, dla swoich, dla w ybranych, czyli 
dla użytku w ew nętrznego m ieli poglądy inne, -  ezoterycz
ne. Stąd egzoteryęzna w iedza to  ogół w iadom ości przezna-



„Dążmy więc do tego, co służy ku pokojowi 
i ku wzajemnemu zbudowaniu..." (Rz 14,19)

K to pragn ie  w pełn i p rz e ż y w a ć  s w ó j 
ch rystian izm , ten  nie m oże  zn ieść  
zacieśn ien ia  g °  do w ą sk ich  g ra n ic  
p e w n y ch  pra k tyk  re lig ijn y ch . C hce 
on, aby  je g o  w iara  doszła  do w y m ia 
ró w  d o jr za ły ch , przez nadanie sensu 
w łasn em u ży c iu  w  n a jm n ie jsz y ch  
szczeg ó ła ch , a także p rzez  nadanie 
sensu  ży c iu  ca łe j lu d zk ośc i. Ż e b y  
d o jś ć  do lego , m u sim y cz y n ić  w szyst
k o , co  jest w  naszej m o cy , i p rz y  
p o m o c y  Pana, ahy z  w szystk im i ży<J 
w p o k o ju - M u sim y m o d lić  9ie o  p o 
k ó j , a m o d lić  s ię  — to s to p n io w o  
w p row a d za ć w siefcle w olę  B ożą, to  
p rz e p ro w a d z a ć  w śród  lu d z i p lan  O j
ca. „N ik o m u  z łem  2 2  z le  nie o d d a 
w a jc ie , s ta ra jc ie  się o to, c o  Jest d o 
bre w  ocza ch  w szystk ich  ludzi. JeśLl 
m ożn a , o Ile to od w as za leży , 2 e 
w szystk im i ludźm i p o k ó j  m ie jc ie ”  

(Hz 12,11-18)

Kościół Polskokatolicki od wielu lat aktywnie uczestniczy 
w  akcji pokojowej. Sprawom pokoju i całkowitego rozbroje
nia, moralnej stronie ludobójstwa przy pom ocy nowoczes
nych broni masowej zagłady, anty humanitaryzmu, rasizmu 
i dyskryminacji ludzkiej, potrzebie sprawiedliwego podziału 
ogólnoświatowego dochodu celem usunięcia z oblicza ziemi 
widma głodu, a nade wszystko problemowi zbrojnych inter-

ii w  różnych krajach poświęca wiele uwagi, zalecając

zarazem ich rozwiązywanie w myśl Ewangelii Pana nasze
go Jezusa Chrystusa. Prowadzi stanowczą walkę z tym, co 
jest niezgodne z duchem Ewangelii.

V  Ogólnopolski Synod Kościoła Folskokatolickiego (5 lipca 
1966 r.), dla upamiętnienia tragedii Hiroszimy i przebłaga
nia Boga za masowe ludobójstwo —  w myśl Chrześcijańskiej 
Konferencji Pokojowej —  ogłosił dzień 5 sierpnia każdego 
roku Dniem P ok u ty .____

Synod zalecił, by uroczys
tości kościelne i manifestacje 
na rzecz pokoju obchodzone 
były  w  całym Kościele Pol- 
skokatolickim w  niedzielę po 
5 sierpnia.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <“8’
czonych d o  ogólnej publikacji, a -*■ ezoteryczna — do w ia
dom ości zamkniętej grupy.

Egzystencja — (łac. existentia =■ istnienie) —  to istnienie, 
byt, zw łaszcza odnośnie d o  istnienia -+ Boga i -*  człow eka;

Egzytencjalista — zw olennik  -*■ egzystencjalizmu, ewent. 
jego upowszechnicie!.

Egzystencjalizm —  (->- egzystencja, -*• egzystencjalista; fr. 
existentialism e; łac. exis.tentia =  Istnienie) —  to  w spółczes
ny kierunek filozoficzny, m ający rów nież sw ój w ydźw ięk w  
teologii i literaturze pięknej, który rozpatruje i traktuje 
rolę i w artość człow ieka jak o jednostki, czyli indywidualnej, 
w ydzielonej w  św iecie egzystencji; człow iek konkretnie ma 
tylko istnienie, albo jest czasow ym  i  bardzo mizernym, kru
chym, istnieniem i z niego ma sam w ykształtow ać sw oją 'li
czącą się społecznie istotę ludzką. Los człow ieka nie jest ani 
społecznie ani historycznie uwarunkowany, ow szem  —  czło
w iek jest w olny, ale J dlatego też odpow iedzialny za sw oje  
życie, postawę, działanie lub miedziaJaiue i stąd w łaśnie ro 
dzi się w  nim  l ę k  i  d r ż e n i e  przed śm ercią i w  ogóle 
przed odpow iedzialnością za siebie i 'kształtowaną przez sie
bie własną istotę.
Ewentualny świat pozagrobow y jest tylko now ym  elem en
tem i m otywem  lęku, nadto jest w  istocie sw ej nienawi
dzony jako w róg sw ojego aktualnego istnienia i wykształ- 
towywanej istoty. Przeto analiza rzeczywistości, otaczającej 
człowieka i samego człow ieka jako je j samotniczego podm io
tu i zarazem przedmiotu, rodzi w  ciłow ieku  b e z n a d z i e j 
n o ś ć ,  właśnie l ę k ,  i pesymizm, a to poznanie z kolei 
rodzi rezygnację człowieka w obec tej rzeczywistości, kon
formizm z nią mimo przekonania, że to wszystko jest bez 
sensu. Ten pesym istyczny kierunek ma za sw ojego ojca 
duńskiego filozofa i teologa protestanckiego -> Soerena K ier- 
kegaarda (u. 1813, zm. 1855), który jednak mim o wszystko 
głosił teistyezną filozofię egzystencjalną. Egzystencjalizm
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całkow icie ateistyczny głosili i głoszą m in. przede w szyst
kim niemiecka filozof -»■ M arcin Heidegger (ur. 1889), fran 
cuski pisarz Jean Paul Sartre (ur. 1905). Francuski filozof 
i teolog -► Gabriel Marcel (ur. 1889), który wraz z innymi 
katolickimi filozofam i pesym izm  i ciężar samotniczego ist
nienia człowieka łamie pełną nadziei perspektywą szczęśli
wego życia pozagrobow ego z istniejącym  przecież Bogiem 
i mimo wszystko dzięki N iem u; albo —  albo nie musi mieć 
koniecznie beznadziejnego finału.

W literaturze pięknej hołdują egzystencjalizm owi w  ogóle 
m.in. tacy pisarze, jak : A lbert Camus, W illiam  Harison 
Faulkner, John Steinbeck, a katolickiem u w  szczególności — 
Graham Green.

Ehrhard A lbert — (ur. 1862, zm. 1938) —  niem iecki ks, 
rzymskokat., profesor teologii. Jest autorem szeregu przy
czynków  i książek. M.in. napisał i w yda ł: Die A postolische- 
lehre (1892), czyli Nauka apostołów ; Die altchristliche L ite
ratur ..., czyli Starochrześcijańska literatura... (1900); Stel- 
lung und Aufgabe der Kirchegeschichte in der Gegenw art 
(1898), czyli Stanowisko i zadania historii kościelnej we 
w spółczesności; Der Katholizismus und das X X  Jahrhun- 
dert im Lichte der kirchl. Entwicklung der Neuzeit (1902); 
książka ta miała w iele wydań i w yw oła ła  w ielką dyskusję), 
czyli Katolicyzm  i w iek  X X  w św ietle kościelnego rozw oju  
nowych czasów; Liberaler Katholizismus (1902), czyli K ato
licyzm liberalny.

Ehrler Józef Jerzy —  (ur, 1833, zm, 1905) —  niem iecki teo
log i biskup rzym skokatolicki, kaznodzieja i autor wielu 
kazań, zwłaszcza apologetycznych, wydanych drukiem. Do 
najlepszych należą 3 tom y A pologetische Predigten ueber die 
Grundwahrheiten des Christentums (1876— 78), czyli Kaza
nia apolagełyczne o podstaw ow ych prawdach chrześcijań
stwa.

Ehrllch Jan — Jur. 1810 w  Wiedniu, zm. 1864 w Pradze) — 
pijar, teolog rzym skokatolicki. M.in. napisał Fundamenta



W kraju zwanym „dachem Afryki”...
ETIOPIA nosząca oficja lną nazw ę: Cesar

stwo Etiopii, często określana jest mianem 
„dachu A fryki” lub „górskim  bastionem ” — 
była bowierm przez w iele w ieków  rzeczyw iś
cie niezdobytym  bastionem chrześcijaństwa i 
niepodległości w  A fryce pogan, muzułmanów 
i ludów  niew olniczo gnębionych kolonializ
mem. Jest to kraj za jm ujący powierzchnię 
1221,9 tys. km! , na której zamieszkuje 25 046 
tys. mieszkańców. Stolicę kraju, podzielonego 
na 14 prow incji, jest Addis Abeba. Językiem 
urzędowym  jest język amharski. Am hara — 
znaczy w  języku hebrajskim  —  góral. Ara- 
harówie, od których pochodzi oficja lny  ję 
zyk etiopski i spośród których w yw odzili się 
jeszcze do niedawna w ałdcy Etiopii, są praw 
dopodobnie potomkam i plem iona Sabejczy- 
ków, przybyłych na tereny dzisiejszej Etiopii 
z Półwyspu Arabskiego. Stworzyli oni w  I 
w.n.e. potężne państwo Aksum, z którego 
powstała dzisiejsza Etiopia. To właśnie Aksu- 
mici przyjęli w  IV  wieku chrześcijaństwo.

Najważniejszą księgą Etiopczyków obok Bi
blii jest „K ronika K rólów ” , powstała w  X IV  
wieku. W niej właśnie znajdujem y półlegen- 
dam e przekazy o pochodzeniu cesarzy etiop
skich: mają się oni w yw odzić wprost od kró
la Salomona i królowej. Saby. Pierwszy w ład
ca Aksum  — M enelik I — był synem  z tego 
związku. Od chwili przyjęcia chrześcijaństwa 
Aksum  ingerow ało w  sprawy Półwyspu A rab
skiego, broniąc wespół z Bizancjum  chrześci
jaństwa i  występując przeciw ko obozow i 
niechrześcijan, skupianemu w okół Persji. Dy
nastia salomońska panowała przez wiele stu
leci, aż do wieku X IX . Najw ybitniejszy w ład
ca z tej dynastii — Zera Jakob, panujący w 
latach 1434— 1468 —  rozszerzył granice pań
stwa, przeprowadzał reform y administracyjne 
i społeczne, zm ierzające do trwałego zjedno
czenia wewnętrznego państwa. Cesarzowi te
mu dzisiejsza Etiopia zawdzięcza bardzo 
wiele.

W latach 1855— 1868 panował w Etiopii ce
sarz Teodor II — władca, którego podróżu
jący  p o  Etiopii Europejczycy porów nują do 
Piotra W ielkiego, bow iem  w  dziedzinie cy
w ilizacji i wprow adzania osiągnięć w spół
czesnej techniki, a także w  dziedzinie m ili
tarnej uczynił dla Etiopii tyle, ile Piotr W iel
ki uczynił dla Rosji. Był to jednak władca 
apodyktyczny i okrutny, toteż rządy jego  za
kończyły się samotną w alką przeciw ko wszyst
kim  i sam obójczą śmiercią. W Etiopii nastały 
czasy wewnętrznych w alk  oraz rozbicia jed
ności państwa. W latach 1889— 1913 panował 
cesarz M enelik II, którego zasługą było po
nowne ustalenie granic państwa oraz zawar
cie traktatu z  W łochami, m ającym i posiad
łości w  Erytrei. Tendencyjne interpretow a
nie tego traktatu przez W łochy doprowadziło 
do konfliktu zbrojnego, zakończanego w  roku

1896 kląską W łoch. W ojska etiopskie rozgro
m iły w łoskich żołnierzy — 17-tysięczna ar
mia włoska, m ająca podbić Etiopię i uczynić 
ją  włoską kolonią, przestała istnieć. Pozosta
ła w ięc nadal Etiopia w olna — jedyne pań
stwo w  A fryce, które oparło się kolonializ
m ow i.

W roku 1916 władzę, jako regent, ob ją ł Ras 
Tafari Makonnen, a w  roku 1930 rozpoczęło 
się panowanie H ajle Selasje I, który w  roku 
1931 przeprowadził reorganizację administra
c ji i ogłosił konstytucję, w prow adzając ustrój 
parlamentarny.

W iele było prób podporządkowania sobie 
Etiopii i to zarów no ze strony W łoch, jak też 
W ielkiej Brytanii i Francji. G dy we W łoszech 
doszedł do wałdzy Benito Mussolini, ogłosił 
on  publicznie, że hańba klęski z 1896 roku 
musi zostać zmazana. W roku 1935 armia 
włoska znowu ruszyła ze swych baz w  Ery
trei i Somali na podbój Etiopii. W  lipcu 1936 
roku Włosi zdobyli Addis Abebę. Etiopczycy 
schronili się w  górach, prow adząc walkę par
tyzancką o w olność swego kraju, zakończoną 
uwolnieniem  Etiopii! od  n ajedźców  w  maju 
1941 roku.

Przez w iele lat sym bolem  Eitopii był H ajle 
Sellasje — dwieście dwudziesty piąty władca 
Etiopii. Słynął on z polityki niezaangażowa- 
nia. Odbył w iele znaczących podróży dyplo
m atycznych, podejm ow ał się m ediacji w  m ię
dzynarodowych konfliktach (m. in. w  w ojn ie 
wietnamskiej). Na całym  św iecie cieszył się 
ogrom ną popularnością. Z łożyło się na to 
w iele przyczyn, między innym i: jego nie
przejednane, patriotyczne stanowisko w  cza
sie 5-Ietaiiej agresji w łoskiej (1936— 1941) — 
dramatyczne apele etiopskiego cesarza 
wstrząsnęły w tedy sumieniem całego świata; 
postępowa polityka zagraniczna; zdecydowane

występowanie przeciw  kolonializm ow i i za 
jednością kontynentu afrykańskiego, Miał 
H ajle Sellasje wielu gorących zw olenników  
i w ielu  zagorzałych w rogów , W  czasie swego 
panowania był celem  aż piętnastu zam achów 
stanu. W roku 1974 został zdetronizowany, a 
zmarł w  roku 1975, w  w ieku 83 lat, w  w y
niku pooperacyjnych powikłań. Został pocho
w any w  stolicy kraju, ale m iejsce jego spo
czynku okryte jest w ielką tajemnicą.

Dzień ogłoszenia przez W ojskow y Komitet 
Organizacyjny Etiopii historycznej deklaracji
o detronizacji cesarza był przełom ową chw i
lą w  historii tego kraju, W odezw ie radiowej 
do narodu K om itet ogłosił, że Etiopia w ybra
ła socjalistyczną drogę rozwoju, a przepro
wadzona w marcu 1975 roku reform a rolna 
obaliła, liczący setki lat, feudalizm  etiopski.

Na koniec tych, z konieczności ogólnych, 
uwag o Etiopii ciekawostka z tego kraju, do
tycząca podziału roku i czasu. Zdecydow ana 
większość ludności posługuje się „kalenda
rzem etiopskim ” , liczonym  od początku ery 
etiopskiej, zwanej „erą łaski” . Rok w tym 
kalendarzu podzielony jest na trzynaście 
m iesięcy: dwanaście ma trzydzieści dni, a je 
den —  ostatni — resztę, pięć lub sześć dni. 
Święto N owego Roku obchodzone jest bardzo 
uroczyście.

Rok etiopski rozpoczyna się 11 września 
(wg kalendarza gregoriańskiego), miesiąc ten 
nazywa się meskarem, po nim następują: 
tekemt, hedar, tahsas, ter, jekatit, megabit, 
m ijazja, genbot, sanie, hamlie, nehassje i 
najkrótszy — paguymien. Różnice kalenda
rzowe nie są dla obcokrajow ca jedynym  kło
potem  z liczeniem czasu w Etiopii, w ięcej 
problem ów  stwarza stwierdzenie, która jest 
godiina. Etiopczycy uważają bow iem , że roz
poczynanie nowego dnia w nocy, dobre jest 
dla nocnych zwierząt, a nie dla ludzi. Dzień 
zaczyna się wtedy, gdy wschodzi słońce — 
twierdzą. A  poniew aż w  Etiopii słońce 
wschodzi bez względu na pory roku około 
naszej szóstej rano, dla nich jest to dwu
nasta. Gdy nasze zegary wskazują szóstą po 
południu, dla Etiopczyka zegar bije dwanaś
cie razy. Na szczęściej ten sposób rachuby 
czasu stosowany jest raczej tylko w  kon
taktach prywatnych, natomiast wszystkie 
urzędy i kom unikacja stosują ogólnie przyję
ty na św iecie podział dobowy.

• M.K.

1. P o  w o jn ie  E tiop ia  p o d ję ła  w y siłk i na rze cz  r o z 
w o ju  ośw ia ty .
Z. A f i i c a  H all w  A d d is  A b e b le , s ied z iba  O JA.
3. K riilnw a Saba  — legen da rn a  z a łoży c ie lk a  rodu  
w ła d có w  e tiop sk ich
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Etiopia zawsze kojarzyła się 
nam z pojęciem  egzotyki. Tak 
też było w średniowieczu, 
kiedy w  Europie przekazywane 
sobie w iadom ości o tajem niczym 
chrześcijańskim kraju położonym 
gdzieś da^k o na W schodzie. Nie 
inaczej było przez następne wie
ki. Dlatego musiało upłynąć jesz
cze w iele stuleci, zanim  z m ro
ków  wyłaniać się począł praw 
dziwy obraz kraju, którego rze
czywistość okazała się hardziej 
interesująca niż krążące o nim 
fantastyczne wieści. Trudno się 
zresztą temu dziwić. Położona w 
trudno dostępnych górach pół
nocno-w schodniej A fryki, w y
kształciła Etiopia oryginalną, 
swoistą kulturę, różną od kultu
ry inynch państw „czarnego lą
du” , jak i od dorobku krajów 
arabskich tego kontynentu.

Dla wyjaśnienia warto dodać, 
że nazwą Etiopii przez długie 
w ieki błędnie określano tereny o- 
bejm ujące Sudan, Nubię i w łaś
ciw ą Etiopię. Nazwa ta w yw odzi 
się od greckiego słoAwa „aithio- 
pes” , co w  tłumaczeniu znaczy 
„brunatne tw arze” . Takim b o 
w iem  mianem starożytna podróż
nicy greccy nazywali wym ienione 
obszary. Nazwa Etiopia występu
je również w  Piśmie świętym 
(por. Dz 8,27), skąd praw dopodob
nie w cięto ją  na oznaczenie naz
w y tego kraju. U żywano również 
nazwy Abisynia, w yw odzącej się
— jak chcą niektórzy uczeni — 
od nazw y południow o-arabskiego 
plem ienia Habesz, które wraz z 
innymi plem ionam i arabskimi 
przybyło na kontynent afrykań
ski jeszcze przed naszą erą. Prze
kręciwszy nazwę „H abesz” , p o 
dróżnicy europejscy nazwali kraj 
ten Abisynia.

Chrześcijaństwo przyszło do 
Etiopii z Aleksandria stosunkowo 
późno, bo dopiero w  IV  wieku 
po Chrystusie. Pow odam  tego b y 
ło niew ątpliw ie ukształtowanie 
geograficzne, uniem ożliw iające 
dotarcie m isjonarzy do głębi kra
ju. B yło to chrześcijaństw o m o- 
nofizyckie —  czyli uznające w

Chrystusie tylko naturę boską 
Pozbaw ione jednak przez całe 
wieki kontaktów z innymi K oś
ciołam i chrześcijańskim i kształto
wała się tutaj sam odzielnie j 
przybrało postać jedyną w  swoim 
rodzaju, nie m ającą sobie podob
nej, W yznaw cy jego tw orzą Pra
w ow ierny K ościół Etiopii, sku
piający w  sw oich szeregach prze
w ażającą większość mieszkańców 
tego niezw ykłego kraju. Do nie
dawna jaszcze chrześcijaństwo 
było tutaj (oficjalnie uznaną 
przez konstytucję) religią pań
stwową. Obok chrześcijaństwa 
jest jeszcze w ielu  zw olenników  
muzułmanizmu oraz animizmu. 
Według tego ostatniego, wszystkie 
rzeczy i zjawiska przyrody mają 
duszę, albo są przynajm niej w y 
tw orem  istot obdarzonych duszą.

Od początku swego istnienia aż 
do roku 1959 K ościół Etiopii pod
legał zw ierzchnictwu patriarchy 
K ościoła K optyjskiego w  A lek
sandrii, chociaż by ło  to  raczej 
zw ierzchnictwo form alne niż fak
tycznie. Przem awiałoby za tym 
chociażby to, że każdorazowy me
tropolita tego K ościoła — miano
wany przez koptyjskiego patriar
chę aleksandryjskiego —  zanim 
objął urzędowanie, by ł egzam i
nowany przez rodzim ą hierar
chię etiopską dla sprawdzenia je 
go praw ow iem ości w  wierze. Od 
roku 1959 jest on K ościołem  au
tokefalicznym  i nie podlega żad
nej zewnętrznej w ładzy kościel
nej. W  tym  bow iem  roku w ybra
ny został pierwszy patriarcha K oś
cioła Etiopii, a został nim abune 
Bazylios. Określenie „abune”  — 
w  dosłow nym  tłumaczeniu — 
znaczy „nasz o jc iec”  i przysługu
je  wyłącznie głow ie Kościoła 
Etiopii.

Kościół ten, do niedawna jesz
cze całkow icie zamknięty na 
w pływ y z zewnątrz, był zupełnie 
odizolow any od reszty świata 
chrześcijańskiego. Taka form a by 
towania w yw odziła się jeszcze z 
okresu w alk  z naporem  m ahom e- 
tanizmu (1331-1445), który odgro
dził Etiopię od chrześcijańskich

państw basenu M orza Śródziem
nego. Punktem zw rotnym  w  dzie
jach K ościoła Etiopii stał się d o 
piero rok  1974, kiedy —  po de
tronizacji cesarza Hajle Selasje i 
obaJeniu m onarchii — władzę w 
tym kraju przejął Tym czasowy 
W ojskow y Kom itet Adm inistra
cyjny, w prow adzając zasadnicze 
zmiany w  życiu politycznym  i 
gospodarczo-społecznym . K ościół 
Etiopii przyjął otwartą postawę 
nie tylko w obec przemian doko
nujących się w  ojczyźnie, ale 
również w obec now ych kierun
ków  w  św iecie chrześcijańskim. 
Bardzo w ym ow ny w tym  w zglę
dzie jest fakt, że patriarcha Teo- 
filos — ogłaszając w  dniu 11 
września 1974 r. (w którym  ta 
dniu Etiopia obchodzi N ow y Rok) 
tradycyjne, doroczne orędzie do 
wiernych —  w ezw ał ich do pra
cy nad realizacją haseł rządu re
w olucyjnego: „Etiopia przede
wszystkim !” Otworzył również 
podw oje dla współczesnej myśli 
teologicznej Kościoła Pow szech
nego. Nic w ięc dziwnego, że nie
którzy duchowni K ościoła Etio
pii ukończyli w  ostatnich latach 
studia w  Akademii Teologicznej 
w  Zagorsku pod Moskwą, inni zaś 
takie studia kontynuują. Nawią
zywane są również coraz liczn iej
sze kontatkty międzykościelne.

W ramach realizacji polityki 
„K ościoła  otw artego” , na zapro
szenie zwierzchnika Autokefalicz
nego K ościoła Prawosławnego 
PRL m etropolity Bazylego, w 
pierwszej dekadzie czerw ca br. 
przebywała w  naszym kraju o fic 
jalna delegacja K ościoła Eliopii, 
pod przew odnictw em  Jego Św ią
tobliw ości patriarchy Teofilosa 
(Tekle Haymanot). W  skład dele-

Patriarcha Kościoła
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gacji w chodzili ponadto: arcybis
kup Makarios, arcybiskup Józef 
sekretarz patriarchatu —  proto- 
prezbiter Salom on oraz archi- 
mandryta Tesfa.

W  dniu 8 czew ca br. goście 
etiopscy przybyli do Krakowa, 
gdzie zwiedzali najcenniejsze za
bytki w iekow ego miasta. W  pod
róży towarzyszył delegacji dyrek
tor biura m etropolity Kościoła 
Praw osławnego — ks. ihumen 
Szym on Romaniuk. Tego samego 
dnia. w  godzinach popołudnio
w ych. na zaproszenie adm inistra
tora diecezji krakow skiej K ościo
ła Polskokaioliekiego, ks. Bene
dykta Sęka, Jego Świątobliwość 
patriarcha Teofilos z towarzyszą
cym i osobam i złożyli w izytę w 
kurii biskupiej w  Krakowie. 
Wraz z gośćm i przybył również 
proboszcz krakow skiej parafii 
prawosławnej, ks. kanonik Euge
niusz Lachocki.

Przed w ejściem  do świątyni pa
rafialnej, przy ul. Friedleina 8, 
gości z Etiopii oczekiwał admini
strator diecezji krakowskiej — 
ks. Benedykt Sęk. Towarzyszyli 
mu: kanclerz kurii biskupiej — 
ks. Czesław Siepetowski oraz 
dziekan dekanatu krakowskiego
—  ks. Jan Kuczek. P o wym ianie 
braterskich uścisków goście otrzy
mali wiązanki biało-czerw onych 
kw iatów  i udali się do wnętrza 
świątyni na prywatną modlitwę.

Bezpośrednio potem  w  lokalu 
kurii biskupiej odbyło  się spot
kanie ekumeniczne. Zw racając się 
do przybyłych gości, ics. Benedykt 
Sęk pow iedział m. in .: „Jest mi 
ogrgm nie miło. że jako gospodarz 
diecezji krakow skiej Kościoła 
Polskokatolickiego oraz prezes 
Oddziału PRE, mam zaszczyt goś
cić w  naszych progach delegacją 
K ościoła Etiopii. W itam Was sło
w am i Pisma św .: „B łogosław io
ny, który przychodzi w  imieniu

Pańskim ” (Mt 21,9). Przy okazji 
chcę w yrazić hołd dla Jego Św ią
tobliwości, w yrazy głębokiego sza
cunku dla pozostałych członków 
delegacji oraz przekazać dla całe
go duchowieństwa Waszego K oś
cioła i wszystkich w yznaw ców  
serdeczne pozdrow ienia w  Panu. 
Chociaż reprezentujecie bardzo 
odległy kraj i odrębną kulturę, 
przecież w szyscy jesteśmy dzieć
mi jednego O jca w  niebie. Łączy 
nas również w ielkie umiłowanie 
O jczyzny i walka z  faszystowski
mi najeźdźcami, jaką przed laty 
prow adzić musiały nasze narody” . 
Następnie poinform ow ał gości o 
sytuacji K ościołów  chrześcijań
skich w  PRL oraz o  strukturze 
organizacyjnej i działalności K oś
cioła Polskokatolickiego. M ówił 
również o  w spółpracy ekum enicz
nej K ościołów  chrześcijańskich 
oraz o  trudnościach napotyka
nych na drodze do ułożenia 
w spółpracy rruędzy wszystkimi 
Kościołami. •

Odpowiadając na słowa pow ita
nia, zabrał głos Jego Św iątobli
wość patriarcha Teofilos. W 
swoim  wystąpieniu pow iedział on 
między innym i: „Jesteśmy głębo
ko wzruszeni serdecznością goś
cinnością, jakiej od Was doznaje
my. Serdecznie za to dziękujem y. 
Dziękujem y również za pozdro
wienia, które przekażem y naszym 
braciom  po pow rocie d o  kraju. 
Chdałbym  Was poinform ow ać, że 
Kościół, który reprezentujem y, o 
bejm uje większość naszego społe
czeństwa. Na około 30 m ilionów 
obywateli naszego państwa, 18 
m ilionów  stanowią w yznaw cy 
K ościoła Etiopii. Opiekę duszpas
terską nad nim i spraw uje 15 ty
sięcy duchownych różnych 
szczebli. Od tych naszych w spół
braci oraz w yznaw ców  przekazu
jem y W am pozdrowienia.

Stosownie do zaleceń Chrystu
sa, K ościół Etiopii coraz aktyw 
niej w łącza się do budow y n ow e
go porządku w  naszym kraju, 
gwarantującego sprawiedliwość 
społeczną dla wszystkich obyw a
teli. D oceniając nasze zaangażo

wanie, w ładze państwowe Etio
pii stwarzają nam m ożliwości 
prowadzenia działalności dusz
pasterskiej oraz budowania w 
sercach ludzkich K rólestw a Bo
żego.

B óg stw orzył człow ieka, b y  żył 
w  miłości d pokoju. Jednak nie 
zawsze ludzie o  tym  pamiętają. 
Dlatego tyle jest w ojen  na świe
cie, tyle ginie istnień ludziach i 
tak w iele le je  się krwi. My rów 
nież w iem y co to  w o jn a  Dlatego 
chcem y w  pokoju budow ać lep
szą przyszłość naszej Ojczyzny. 
Pragniemy również przyczynić się 
do pokoju  wewnętrznego, przez 
wzajem ne zbliżanie się do siebie
i współpracę wszystkich kościo
łów. Jesteśmy przekonani, że 
Ewydęży idea braterstwa i m i
łości wszystkich ludzi. Bowiem  
tylko w tedy m ożem y się spodzie
wać trw ałego pokoju  na całym 
św iecie” .

W  dalszej części spotkania w y
m ieniono in form acje na temat 
kwestii w ychow ania religijnego, 
zaangażowania m łodego poko
lenia w  esprawy religii i K ościo
ła oraz pow ołań kapłańskich. Na 
zakończenie spotkania adm ini
strator diecezji krakowskiej — 
ks. Benedykt Sęk w ręczył naszym 
gościom  (wykonane w  metalo
plastyce) plakietki, przedstawia
jące zabytki naszego miasta. Po
nadto Jego Św iątobliw ość pa
triarcha Teofilos otrzym ał — w y 
konaną techniką mozaiki — iko
nę z w izerunkiem  Bogarodzicy. 
Goście etiopscy wpisali się do 
księgi pam iątkowej i tym  miłym 
akcentem spotkanie zostało za
kończone.

N iecod zien n e  spotk a n ie  z b ra ćm i z 
E tiop ii b y ło  d la  nas w ie lk im  p rz e ż y 
ciem . P o zw o liło  nam  b o w ie m  poznać 
p ra co w n ik ó w  „w in n ic y  F a ń s k ie j ’1 a 
od leg łego  od nas k o n t y n e n t  P o z w o 
liło też u tw ierd z ić  się w  przek on an iu , 
że coraz  d ok ła dn ie j -w ypełn iają się 
s łow a  O b jaw ien ia  B ożego  i *,Od w s ch o 
du s łoń ca  aż do je g o  za ch o d u ,.- sk ła 
da sie czyste  o fia ry  na cześć im ien ia  
m o je g o ”  (Mai 1,11). To zaS jest d o w o 
dem  rozszerzan ie  się K ró lestw a  B o 
żego  na ziem i.

Ks. JAN KUCZEK
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•  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

DIALOG ANGLIKASSKO- 
-RZYMSKOKATOLICKI

Spotkanie teologów  rzym
skokatolickich i anglikańskich 
m iało m iejsce w  San Francis
co (USA). Uczestniczyło w  nim 
350 duchow nych i  świeckich, 
przedstawicieli obu K ościo
łów, którzy om aw iali prob
lem  autorytetu w  Kościele. Z a
gadnienie to  było podjęte rok 
temu przez M iędzynarodową 
K om isję biskupów i teologów 
rzym skokatolickich oraz an
glikańskich, obradującą w  W e
necji. W  spotkaniu w  San 
Francisco braio udział dw óch 
przedstawicieli M iędzynaro
dow ej K om isji: biskup angli
kański A. Vogel ze stanu 
Missouri i  jezuita H. Ruan, 
profesor uniwersytetu Loyola- 
M arym ount w  Los Angeles. 
Uczestnicy spotkania określali 
dialog rzym skokatolicko-angli- 
kański jako „ciągle trw ające 
zaproszenie do nadziei” .

SYMPOZJUM POKOJOWE 
W KISZYNIOWIE

Problem owi pokoju  i roz
brojenia poświęcone było VI 
Sym pozjum  chrześcijan i 
marksistów, które odbyło się 
w  K iszyniowie (ZSRR). Jego 
organizatorami by ły : Instytut 
Badania Problem ów  Pokoju 
przy Uniwersytecie W iedeń
skim, M iędzynarodowy Insty- ■ 
tut Pokojow y w  W iedniu oraz 
Katolicki Instytut Kontaktów 
M iędzynarodow ych przy Uni
wersytecie Rosemont w  Fila
delfii (USA). W komunikacie 
końcow ym  uczestnicy sym poz
jum  stwierdzili, że m im o róż
norodności system ów w artoś
ci, zarówno chrześcijanie, jak 
i marksiści są zgodni co do 
konieczności rozbrojenia i 
podejm ow ania wspólnych kro
ków w tym  kierunku, czy to 
w dziedzinie badań nauko
wych, czy też w  kształtowaniu 
opinii publicznej na rzecz roz
brojenia.

Następne sym pozjum  z te
go cyklu odbędzie się w 
Sztokholm ie w  przyszłym 
roku.

MUZUŁMANIE W RFN

Prasa protestancka podaje, 
że w e Frankfurcie n. M enem 
została zorganizowana gmina 
muzułmańska. Uzyskała ona 
do dyspozycji w  celach litur
gicznych budynek K ościoła 
Ew angelicko- M etody styczne
go, który będzie pełnił funkcje 
meczetu. Budynek ten na ra
zie został przez gminę m uzuł
mańską w ynajęty na zasadach 
czynszu z prawem  nabycia go 
na własność w  drodze kupna 
(wartość budynku została o- 
szacowana na kwotę 575 ty
sięcy marek niem ieckich). Jest 
to dow ód praw dziw ie ekume
nicznych stosunków, panują
cych wśród w ielow yznanio- 
w ego społeczeństwa tego 
miasta.

Inne natomiast są stosun
ki w  tych krajach, gdzie 
panującą religią jest islam 
(np. Egipt, Turcja, Pakistan)

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

DELEGACJA BUŁGARSKA 
W RZYMIE

W IZYTA HIERARCHY 
KOŚCIOŁA ETIOPSKIEGO 

W MOSKWIE

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

WYROK W PROCESIE 
EGZORCYSTÓW

W  nr 28 z dn. 10.V II.1977 r. 
naszego tygodnika inform ow a
liśmy o średniowiecznych 
praktykach duchowieństwa 

. rzym skokatolickiego w  RFN 
—  wypędzaniu „złego ducha" 
z chorej dziewczyny, tzw, 
„egzorcyzm ów ” , w  wyniku 
których zmarła. W ydarzenie 
to miało m iejsce w  ubiegłym 
roku. Prokuratura RFN 
wszczęła w  tej sprawie do
chodzenie, a następnie skie
rowała sprawę do sądu. Obec
nie prasa podaje, że sąd w 
Aschaffenburgu (Bawaria) 
ogłosił w yjątkow o pobłażliwy 
w yrok  w  głośnym procesie 
egzorcystów. Dwaj duchowni 
rzym skokatoliccy —  Ernst Alt 
i W ilhelm  Renz —  skazani zo
stali na karę sześciu miesięcy 
więzienia w  zawieszeniu: „za 
zaniedbania, w  w yniku których 
poniosła śm ierć głodow ą stu
dentka, uznana za „opętaną 
przez diabła” .

Przypom nijm y, że w ciągu 
10 miesięcy duchow ni doko
nywali średniowiecznych eg
zorcyzm ów , zamiast natych
miast w ezwać lekarza do cho
rej dziewczyny...

Sąd uznał za w innych tak
że obo je  rodziców  zmarłej 
Anneliese Michel. Nie w y
m ierzył im jednak kary, 
stwierdzając, że śm ierć córki 
stanowi już dostatecznie do
tkliwą nauczkę.

A rcy d z ie ła  sztuk i sak ra ln e j — „C h ry s tu s  T r o n u ją cy "  — m oza ik a  
z IV  w iek u

Jak inform uje agencja BTA, 
24 m aja br. papież Paweł VI 
przyjął w  W atykanie o fic ja l
ną delegację bułgarskich dzia
łaczy kultury oraz wyższych 
duchownych. Delegacja ta u- 
czestniezyła w  odbyw ających 
się w e W łoszech uroczystoś
ciach z okazji dnia słowiań
skiego piśmiennictwa i buł
garskiej kultury. Na czele de
legacji stali: prof. Emil Geor- 
gijew  oraz metropolita K ali- 
nik, a w  je j skład wchodzi! 
m iędzy innymi doradca prze
wodniczącego Rady Państwa 
LRB W eselin Josifow .

Z a b y tk o w a  arch itektura  sakraln a  — w n ętrze  m ecze tu  w  K o r d o  t ie
( V I I I  — X  w.)

w odniczyl ks. senior Ludwik 
Nowak (M orawska Sobota). 
Obrady odbyw ały się w dwóch 
grupach. Zebrani wysłuchali 
referatu prof. dr. G. Ansona 
z Ekumenicznego Instytutu 
Badawczego w Strassburgu 
(Francja) pt.: „Identyczność
Iuterańska a Konkordia Leu-

ków  luterańsko-rzym skokato- 
lickich” w ygłosił prezydent 
Rady Zjednoczonych K ościo
łów  Ewangelicko-Luterańskich 
Niemiec, dr Gunter Gassmann 
Podkreślił on konieczność w łą 
czenia się K ościoła Ewange- 
licko-Luterańskiego Italii do 
pracy ekumenicznej.

W połow ie grudnia ubie
głego roku M etropolita K ru- 
cicki i Kołom ieński —  Juwe- 
naliusz —  Przewodniczący 
Oddziału Spraw Zagranicz
nych Patriarchatu, przyjął 
czasowo przebyw ającego w 
M oskwie przedstawiciela K oś
cioła Etiopskiego, sekretarza 
św. Synodu K ościoła Etiop
skiego, szefa Oddziału Z a
granicznego Patriarchatu
Etiopskiego —  ks. Archim an- 
drytę Habte Selassje Tesfa 
— oraz kanonika Salomona 
Hebre Selassjego. W izyta ta 
stanowi dowód utrzym yw a
nia stałych i ścisłych sto
sunków m iędzy obydw om a 
Kościołami.

enburska” . Dalsze referaty w y 
głosili Senior W łodzim ierz 
Deutsch z Zagrzebia, proboszcz 
Ludwik Josar oraz p. Georg 
Posfay, który zapoznał uczest
ników  spotkania z życiem  
współczesnym, jak też z his
torią bratnich K ościołów  w  
Am eryce Łacińskiej oraz na 
ohszarze Karaibskim. Odrębną 
grupę stanowiły małżonki pas
torów. Grupa ta wysłuchała 
referatu pani Ireny Terlik na 
temat pracy kobiet w parafii.

W  tym  samym terminie 
miał m iejsce Synod Ewange- 
licko-Luterańskiego K ościoła 
Italii. Zebranie członków  Sy
nodu odbyło się w Bożen. 
Poza sprawami bieżącymi 
specjalną uwagę poświęcono 
sprawom  szerzenia idei eku
menicznych wśród członków  
Kościołów . Postanowiono m ię
dzy innymi ob ją ć  specjalnym  
szkoleniem kaznodziejów  laic
kich oraz prowadzić to szkole
nie w  języku włoskim. Ozna
cza to w zm ożenie działalności 
m isyjnej w  Kościele. Specjal
ny referat na tem at: „stosun-

— tam na razie n ie ma kli
matu ekumenicznego.

AKTYWNOŚĆ LUTERAN 
W KRAJACH 

RZYMSKOKATOLICKICH

Jak inform uje prasa protes
tancka, w  takich krajach o 
przew adze rzym skokatolików 
jak W łochy, lub Słoweńska 
Republika w  Jugosławii ob 
serw uje się ostatnio w zm ożo
ną działalność organizacyjną 
aktywu kościelnego. Tak np. 
w  m aju  br. odbyła  się kon fe
rencja pastorów luterańskich 
w mieście Portoroz na pół
wyspie Istrii (Jugosławia). Re
prezentowali oni: K ościół
Ewangelicko-Augsburski z So
cjalistycznej Republiki Słowe
nii, Słowacki K ościół Ewan- 
gelicko-Chrześcijański W yzna
nia Augsburskiego Jugosławii, 
Ewangelicki K ościół Socjalis
tycznej Republiki Chorwacji, 
Bośni i H ercegowiny oraz au
tonom icznej Prow incji W oje- 
wodina.

Zebraniu delegatów prze-
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Paradoksy drugiej połowy XX wieku

PROCES EGZORCYSTÓW 
W  ASCHAFFENBURGU

Wspominaliśmy na naszej ka
lumnie „Kościół w świecie”,
0 tym, że w RFN zakończy! się 
słynny proces egzorcystów z 
Aschefenburga. Ponieważ dotych
czas wielu naszych Czytelników 
nie jest zbyt dobrze zorientowa
nych w samej istocie owego pro
cesu, na temat którego krążyło 
wiele kontrowersyjnych zdań, a 
sam proces budzi zrozumiale za
interesowanie szerokiej opinii pu
blicznej, u ostano wiliśmy udostęp
nić naszym Czytelnikom skrdl 
artykułu, jaki po zakończeniu 
procesu opublikował zachodnio- 
niemiecki tygodnik „Der Spiegel" 
(nr m ig™ ).

Ocena tego wydarzenia jest tak 
oczywista, źe pozastawiamy ją 
bez komentarzy...

„G łośny proces egzorcystów  to
czący się n iedaw no przed sądem 
w  Aschaffenburgu w yw oła ł w 
społeczeństwie zachodniomiemiec- 
kim  reakcje dw ojakiego rodzaju. 
Jedną z nich był śmiech, ironii a
1 kpina (...) Jak można w  roku 
1978 m ów ić pow ażnie o  tym, że 
sześciu szatanów o im ionach : Ju
dasz, Lucyper, Kain, Neron, Hit
ler i Fleischmann (ten ostatni był 
rzym skokatolickim  księdzem, któ
ry w  X V III w. miał zam ordować 
uwiedzioną przez siebie dziew 
czynę), można zakląć modlitwami
i w ypędzić z ciała m łodej dziew 
czyny?

Reakcją innego rodzaju było 
przerażenie, oburzenie i gniew, 
albow iem  jeden z odbyw ających 
się — za wiedzą i zgodą rzym 
skokatolickiego biskupa — sean
sów  egzorcystyczny-ch zakończy! 
się śm iercią 'rzekomo opętan ej; 
śmiercią, o  której w  Aschaffen
burgu m ów iono, że była aktem 
pokuty.

W spólny jednak dla wszystkich 
reakcji by ł cień średniowiecza, 
jaki położył się na całej tej his
toria. A lbow iem  — niezależnie cd 
tego jak  bardzo groteskow o ta 
brzmi — średniowiecze w c i^  
jeszcze jest obecne wśród nzs. 
Przecież, jeśli naw et „R itua 'e 
Bomanum", zaw ierający przepisy 
dotyczące w ypędzenia szatana 
zgodnie z praw em  K ościoła kato
lickiego, ukazał się w  r. 1614, to 
przecież proces egzorcystów  z 
Aschaffenburga nde dotyczył b y 
najm niej przeszłości. Proces ten 
był tak bardzo współczesny, że 
ani ironia, ani gniew  nie wydają 
się tu na miejscu.

W dniu swej śmierci — 1 lipca 
1970 roku  —  Anneliese Michel, 
studentka pedagogiki i teologu 
miała 23 lata. W ażyła zaledwie 
31 kg. Jej normalna waga, odpo
wiednio do wzrostu pow inna w y
nosić 50 kg. W iadom o przy tym, 
że człowiek, u którego nied o wa
ga sięga 40 proc. znajduje się na

granicy zdolności do życia. Tutaj 
granica ta została przekroczona. 
Aneliese Mdchel zmarła na zapa
lenie płuc, którego nie mógł 
zwalczyć skrajnie w yczerpany or
ganizm. Sam o zapalenie nie było 
zbyt silne i w  norm alnych w a 
runkach nie byłoby bynajm niej 
groźne dla życia chorej.

Chociaż o  Anneliese M ichel du
żo się ostatnimi czasy m ów iło w 
Aschaffenburgu, w iele  istotnych 
szczegółów  je j biografii pozosta
je  nadal niejasnych. Dziewczyna 
cierpiała na rodzaj epilepsji o 
podłożu psychopatycznym . O 
w łaściwościach psychicznych cho
rych na tę władnie chorobę m ó
w ił na procesie obszernie doc. dr 
Koehler, psychiatra i neurolog. 
M ów ił on  o  tym, że u dotknię
tych tą chorobą osobników  może 
występować pewien, szczególnego 
rodzaju, niedorozw ój psychiczny, 
występujący często już w  dzie
ciństwie, a w  większości przypad
ków  —  w  wieku młodzieńczym. 
Przypom niał, że poważną rolę 
odgryw a w  tym przypadku pos
tawa i zachowanie rodziców .

Proces w  Aschaffenburgu oto
czony był godną podziwu dys
krecją. Unikano jak  tylko się da
ło, dotykania szczegółów.

W  r. 1969 Anneliese Michel 
zw róciła się po raz pierw szy do 
lekarza z pow odu ataków  epilep
sji, które w ystępow ały nocą, w 
czasie snu. A ż d o  lata 1975 r. za
sięgała porad kilku różnych le 
karzy. Dawiano jej różne leki, ale
—  poniew aż stale zm ieniała le 
karzy i po pierw szej lub drugiej 
w izycie w ięcej się nie pokazyw a
ła — żadnemu z nich nńe udało 
się dotrzeć d o  istoty je j choroby.

Leczono ją  na epilepsję, ale po
niew aż podłoże choroby  znajdo
w ało się w  sferze psychicznej, 
nastąpiło to, co dr K oehler za
warł w  swej naukowej opinii dla 
sądu: „P o  skutecznym zahamo
waniu ataków  za pom ocą leków, 
nastąpiło nieświadom e przesunię
cie objaw ów , tzn. zamiast ob ja 
w ów  epileptycznych wystąpiła 
epileptyczna psychoza” .

Środowisko, w  którym  w yras
tała Anneliese M ichel by ło  śro
dow iskiem  specyficznym , sprzyja
jącym  wytwarzaniu się psychozy 
religijnej. Rodzina M ichelów  — 
pisał dziennikarz „Sueddeutsche 
Zeitung” , Hannes Burger — znaj
dowała się w  izolacji w  sw ojej 
w łasnej parafii z pow odu prze
sadnej w prost religijności i utrzy
m ywania kontaktów  z  fanatycz
nymi grupami, zwalczanymi przez 
oficja lne czynniki kościelne. Blis
ka przyjaciółka rodziny, Thea 
Hein, w ystępująca przed sądem 
jako świadek, była kierowniczką 
dobrze prosperującego biura, któ- 
r e -zajm ow ało się organizowaniem

pielgrzym ek do m iejsc kultu reli
gijnego nie uznawanych o fic ja l
nie przez K ościół Rzym skokato
licki.

Przy okazij jednej z takich 
pielgrzym ek do  „M am a Rosa" w 
San Darni ano w  G ńm ych W ło
szech, Thea Hein odkryła „opęta
nie” Anneliese Michel 1 to ona 
właśnie w ynalazła księży, którzy 
to je j odkrycie potwierdzili. 40- 
letni ksiądz rzymskokatolicki, 
Ernst Alt, który stanął przed są
dem w  Ascheffenburgu napisał w  
tej spraw ie do rzym skokatolickie
go biskupa Wuerzburga, Josefa 
Stangla. Postarano się również o 
orzeczenie 83-letniego jezuity, 
A dolfa  Rodew yka — specjalisty 
w  dziedzinie egzorcyzm  ów. W  le- 
cie  1976 biskup Stangel polecił 
67-letniem u W ilhelm ow i Renzo- 
wi, członkow i zakonu Salwatoria- 
nów, znanemu pod im ieniem  „O j
ca Arnolda” odpraw ienie „w ie l
kich egzorcyzm ów ” .

Postępowanie sądow e przeciw 
ko biskupowi Stanglowi zostało 
umorzone. P o śm ierci Anneliese 
M ichel potępił on „plotki na te
mat szatana” . W prawdzie na kil
ka dni przed tą śmiercią, ksiądz 
A lt pisał do biskupa, że dziew 
czyna „w ychudła na szkielet” , ale 
w  odczytanym  na procesie liście 
do prokuratora, biskup z nacis
kiem podkreślił, że miał na gło
wie w iele innych spraw i nie był 
w  stanie osobiście interesow ać się 
nadchodzącą korespondencją.

W  ciągu 67 seansów o jciec Renz 
w alczył z diabłami i demonami, 
a  przebieg tej w alki rejestrow ał 
na taśmie m angetofonow ej. A n
neliese Michel nie godziła się na 
interwencję lekarza, i do ostat
niej chw ili zarów no je j rodzice,

lak i duchow ni uważali, że jest 
to  decyzja świadoma, do której 
„opętana”  ma prawo. Nieszczęśli
wa dziewczyna wierzyła, że przez 
umartwienie ciała w iedzie droga 
do świętości i żaden z duchow 
nych nie chciał je j tego pozba
wiać. Jak ośw iadczył o jc iec  Renz, 
w  sw oim  ostatnim słow ie Anne
liese „bohatersko ofiarow ała sw o
je  cierpienie za Niemcy, za m ło
dzież, której los szczególnie leżał 
je j na sercu i za .księży, którzy 
porzucili sw oje  pow ołanie.”

Słowa, jakie padały z ust A n 
neliese M ichel podczas seansów 
z o. Renzem  były  dokładnie ta
kie, jakie ow a  grupa fanatyków 
pragnęła słyszeć. Przewrażliw iona 
psychika nieszczęśliwej dziew czy
ny reagowała na każdą naw et naj
lżejszą sugestię. Ze szczególną 
skw apłiw ością egzorcyści pod 
chw ycili słowa Anneliese doty
czące wszelkiego rozdaju reform. 
Stwierdzili, że: „Szatan ustami 
opętanej dziew czyny w ychw ala 
reform atorów  Kościoła, ponieważ 
ich działalność służy jego szatań
skiej sprawie".

Charakterystyczna jest w  tym 
wszystkim postawa obrończyni 
oskarżonego Alta, adwokatki M a
riannę Thora, która — dom aga
jąc się uniewinnienia dla swego 
klienta — tw ierdziła z całym 
przekonaniem, że sama w ierzy w 
diabła i  w  m ożliw ość opętania 
przezeń człowieka. Pani Thora, 
która sama jest rzym skokatolicz- 
ką i matką ośm iorga dzieci, oś
w iadczyła w  w yw iadzie dla „Bild 
am Sonntag” , że gdyby chodziło
o  je j w łasne dziecko, również 
zw róciłaby się o  pom oc do egzor
cysty. Przyznała jednak, że w ez
w ałaby także lekarza...”
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AKTUALNOŚCI POLONIJNE
zylelników  naszego pisma zapewne interesują 
tem aty om awiane na łamach prasy polonijnej, 
wychodzącej w  w ielu  krajach świata. Oto nie
które z n ich :

W  chicagowskim  Dzienniku Związkowym znaj
dujem y apel profesora W. D rzewienieckiego dc 
całej Polonii w  sprawie ustaw y m ającej na celu

I pom oc dla szkół etnicznych. O co  tu idzie? W y
jaśnijm y pokrótce. W 1972 roku Kongres Sta
nów  Zjednoczonych uchwali! ustawę, przyzna- 
jącą 15 m ilionów  dolarów na udostępnienie szko
łom  materiałów o  życiu różnych grup etnicz

nych w  Stanach Zjednoczonych. Realizacja tej ustawy um ożliwiłaby 
zapoznanie m łodzieży szkolnej w  Stanach Zjednoczonych z literaturą, 
historią i sztuką różnych grup narodowościowych. Polonia była og 
romnie zainteresowana tą sprawą, gdyż opracowane materiały po 
m ogłyby poznać młodzieży osiągnięcia kulturalne Polski. Jednakże, 
mimo uchwalenia przez Kongres na ten cel 15 m ilonów  dolarów , ów 
czesny prezydent Stanów Z jednoczony Ryszard Nixon polecił wydać
tylko 2 m iliony dolarów . M imo szczupłości funduszów w ydano pew 
ną ilość materiałów, ale oo się okazało później?

Prof. D rzewisniecki pisze: „W  budżecie 1978 roku nie przyznano 
ani centa na realizację ustaw y'1. Apelujfe w ięc on do całej Polonii, aby 
słała listy do senatorów i kongresmanów, dom agając się przyw róce
nia funduszów na realizację ustawy.

Jak w iadom o, w  Polsce kształci się ponad 700 studentów polon ij
nych, uczęs7xizających do różnych szkół wyższych. Ponad to znaczna 
liczba studentów polonijnych (ok. €00) przybyw a co roku na letnie 
kursy kultury i języka polskiego. Co myślą Polacy w  Stanach Z jed -

F ozn a n ic  k ra ju  sw o ich  r o d z icó w  cz y  dziadkń-w — to p rzecież  w ie lk a  p rzy g o d a , 
p o łą czo n a  z d u żym  d ośw ia d czen iem  1 n a b y c ie m  w ied zy

nocżoych o  studiującej w  Polsce m łodzieży polon ijne j?  O dpowiedź 
znajdujem y w znanym i łubianym  w  Stanach Zjednoczonych tygodni
ku polon ijnym  Gwiazda Polarna. Czytamy tam : „Jakie szanse, jakie 
korzyści dają m łodym  Am erykanom  polskiego pochodzenia studia w  
Polsce? Czy w arto ten rodzaj kształcenia popierać?” Na pytania te 
starali się odpow iedzieć przedstawiciele m łodego pokolenia Am eryka
nów  polskiego pochodzenia.

Platform ą dla tej dyskusji by ło  spotkanie zorganizowane przez 
Zw iązek A kadem ików  w  Chicago, pod przew odnictw em  Andrzeja 
Azarjewa. Zgrom adzonych na tym  spotkaniu interesowały najprze
różniejsze aspekty studiów  w  Polsce. Dyskusja — jaka wyw iązała się 
po wystąpieniach prelegentów  — dow iodła , że  temat jest frapujący. 
Jedni usiłowali dow iedzieć się. jak m łodem u Am erykaninowi udaje 
się adaptować w  now ych, jakże odm iennych warunkach, czy potrafi 
uporać się z diametralnie różanym systemem studiów w Polsce. Innych 
znów interesowały aspekty natury politycznej, w ynikające z odm ien
nego systemu społeczno-politycznego w  Polsce. Jeszcze inni pytali, czy 
studia w  Polsce w yw iera ją  w pływ  na kształtowanie się osobow ości 
człow ieka z innego świata, tj. mieszkańca Stanów Z jednoczonych?

Młodzi ludzie podkreślali, że pod jęcie studiów  w  Polsce często w ią
że się ze sprawą natury czysto finansow ej, gdyż opłata za takie stu
dia jest stosunkowo niska za co  student otrzym uje mieszkanie 
w  Domu Akadem ickim , w yżyw ienie, pewną kw otę w  złotych polskich 
na zakup książek i pom ocy naukowych, m oże się nawet starać — 
w  w yjątkow ych w ypadkach —  o przyznanie bezzwrotnej zapomogi. 
Takie warunki są bezwzględnie korzystniejsze niż te, które dają uczel
nie amerykańskie. W Stanach Z jednoczonych  w iele rodzin polskich 
nie może sobie pozw olić na to, aby kształcić syna czy córkę. A  w ięc 
jest to w pew nym  sensie awans społeczny przez kształcenie w Polsce
— ale czy tylko awans społeczny? Przecież dla tych m łodych A m ery
kanów  polskiego pochodzenia poznanie kraju sw oich rodziców  czy 
dziadków —  to przecież w ielka przygoda połączona z dużym  dośw iad
czaniem i nabyciem  wiedzy, to nawiązanie w ięzi kulturalnej z kra
jem  pochodzenia. Zapewne, przystosowanie do now ego życia jest trud
ne, lecz dzięki życzliw ości polskich kolegów  te trudności stały się 
m ożliw e do pokonania.

Co po takich studiach m ożna robić w  A m eryce? —  pytali zaintere
sowani, Dr W ołosiew icz (studiował w  Polsce) bardzo słusznie pod
kreślił, że każdemu m łodem u człow iek ow i w ybierającem u się na stu
dia do Polski radzi zastanowić się nad kierunkiem  studiów, bo  teore
tycznie można w  Polsce studiow ać wszystkie dziedziny. Uważa on, że 
najlepsze są studia techniczne lub medyczne. Inni prelegenci pod
kreślili, że po ukończeniu studiów  w  Polsce n ie  m ieli żadnych prob
lem ów  ze znalezieniem pracy w  swoich zawodach w  USA.

W  tygodniku polon ijnym  w ychodzącym  w e Francji, pt. Narodo
wiec, znajdujem y ciekaw y list czytelnika, z którym  — jak  sądzę — 
warto się zapoznać. Autor tego listu, Janusz Deryng z Lems, pisze: 
„Z e  zdziwieniem , a naw et z pew nym  zażenowaniem  przeczytałem  ar
tykuł: „W ażność w spółpracy kobiet na terenie m iędzynarodowjrm” , 
który ukazał się w  Narodowcu podpisany przez skądinąd znaną i za
służoną działaczkę. Zw raca ona uwagę, że ,,nasze położenie we Fran
cji, w  kraju o w ielow iekow ej kulturze, jest trudne i nie możemy 
sobie rościć pretensji do dorzucania polskich w artości kulturalnych 
do kultury Francji. Chyba, że chodzi o ludzi tej miary, co Chopin 
czy Maria Skłodowska.”

„Tak się złożyło —  pisze dalej autor listu — że otrzym ałem  w łaś
nie dzisiejszą pocztą następujący list, dotyczący tej samej sprawy, 
tyle, że podpisany przez Francuza, delegata regionalnego Francuskie
go Ministerstwa Kultury. Oto, co przeczytałem : „M ożecie i powinniś
cie utrzym yw ać i rozw ijać W aszą polską kulturę, która wzbogaca 
folk lor i tradycje naszych ziem  francuskich. M ogę i pTagnę Wam 
dopom óc” .

Już przeszło 20 lat temu Robert Hyży, syn polskiego górnika z M ar- 
les-des-M ines, w  swej pracy magisterskiej napisał: „Jesteśmy w  P ół
nocnej Francji świadkami przenikania się dw u społeczności, a nie 
zjaw iska jednokierunkow ego. Następuje wym iana w artości i dośw iad
czeń m iędzy Francuzami a Polakam i w e  wszystkich dziedzinach".

Kultura to nie ty lko kilkanaście nazwisk o rezonansie światowym. 
To nie tylko dawne osiągnięcia Stansława Leszczyńskiego, Chopina, 
M ickiewicza, ale i nazwiska w spółczesne: Paderewski, Penderec
ki, Landowska, Kazim ierz M alew icz (obecnie w ystawia w  Centre 
Pom pidou w  Paryżu), Sław om ir M rożek (grany całej Francji), W i
told G om brow icz. K ultura to nie tylko lista uczonych, profesorów, 
pracow ników  naukowych, ale i takich, którzy dorzucają polskie w ar
tości kulturalne do kultury Francji na co  dzień. Kultura to również 
wszyscy ci, którzy rozw ija ją  tzw. „kulturę mas”  w  ramach choćby 
Towarzystwa „M illenium ” , które —  w  osobie swego prezesa— otrzy
mało „O rdre de M erite" od prezydenta Republiki Francuskiej za 
w zbogacenie kultury francuskiej wkładem  oryginalnych polskich w ar
tości (jak to dohitnie podkreślił w  publicznym  przem ówieniu prefekt 
Departamentu Pas-de-Calais). Jest rzeczą wysoce nieprawdopodobną, 
aby nie w iedziały o tym  wszystkie polskie kobiety, mieszkające w e 
Francji. Proszę n ie posądzać mnie o jakiś kompleks „w yższości” 
Wspaniałą kulturę francuską doceniam  i podziwiam. Kultura polska 
jest jednak inna i nie potrzebujem y się z tego  pow odu rum ienić ani 
też licytow ać” .

Przytoczyłem  kilka w yjątków  z różnych pism  polon ijnych , zw raca
jących uwagę na niektóre problem y, jakie interesują Polonię w  róż
nych krajach. Tych problem ów  jest oczyw iście dużo w ięcej, warto 
je  poznać, aby nie tylko dowiedzieć się prawdy o życiu różnych śro
dowisk polonijnych, lecz i  zorientować się w  ich osiągnięciach oraz 
trudnościach.

H. HORODGCKI
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W  34 ROCZNICĘ POWSTANIA W ARSZAWSKIEGO

iedawno przeżywa
liśmy radosne świę
to Odrodzenia, a już 
w  najbliższy wtorek, 
tj. 1 sierpnia, obcho- 

-• dzić będziemy kolej
ną, bliską sercu każdego Polaka, rocz
nicę powstania warszawskiego —  bo
haterskiego zrywu mieszkańców stoli
cy. Jest to rocznica bolesna, gdyż pow -

KRZYSZTOF KAMIL BACZYŃSKI 
(1921— 1944)

Niebo złote ci otworzę,
w  którym ciszy biała nić
jak ogrom ny dźwięków orzech,
który pęknie, aby żyć
zielonymi listeczkami,
śpiewem jezior, zmierzchu graniem,
aż ukaże jądro mleczne
ptasi świt.

Ziemię twardą ci p>rzemien!ę 
w  mleczów miękkich płynny lot, 
wyprowadzę z rzeczy cienie, 
które prężą się jak kot, 
futrem iskrząc zwiną wszystko 
w  barwy burz, w  serduszka listków, 
w  deszczów siwy splot.

I powietrza drżące strugi
jak z anielskiej strzechy dym
zmienię ci w aleje długie,
w  brzóz przejrzystych śpiewny płyn,
aż zagrają jak wiolonczel
żal —  różowe światła pnącze,
pszczelich skrzydeł hymn.

Jeno w yjm ij mi z tych oczu 
szkło bolesne —  obraz dni, 
które czaszki białe toczy 
przez płonące łąki krwi.
Jeno odmień czas kaleki, 
zakryj groby płaszczem rzeki, 
zetrzyj z włosów pył bitewny, 
tych lat gniewnych 
czarny pył.

stanie warszawskie roku 1944 zakoń
czyło się niepowodzeniem, totalnym 
zniszczeniem wielu dzielnic naszej sto
lic i zagładą jej mieszkańców, ale jest 
to również rocznica pamiętnych dni 
odwagi i męstwa. Święcimy ten dzień 
z podniesionym czołem, dumni z boha
terskich czynów powstańców warszaw
skich, którzy porwali się do walki z 
wielokrotnie silniejszym nieprzyjacie
lem, by skrócić okres niewoli i w ypę
dzić okupanta hitlerowskiego z granic 
Polski.

Mają zapewne trochę racji ci znaw
cy histor-ii. którzy nazywają ów zryw 
warszawski szaleństwem, bo powstania 
nie uzgodniono z oswobodzającymi zie
mie polskie armiami Związku Radziec
kiego i Armią Polską. Za ten błąd za
płaciła Warszawa życiem tysięcy swych 
synów i córek.

Cały świat patrzył na walczących i 
ginących powstańców. Cały świat po
dziwiał odwagę mieszkańców Warsza
wy i heroizm jej żołnierzy, a wróg się 
przekonał, że Polski ujarzmić się nie da 
nawet najstraszliwszym terrorem. Ta
ka jest nauka płynąca ze wszystkich 
powstań polskich, jakie znamy z his

torii, a zwłaszcza z tego ostatniego. 
Warszawiacy jeszcze raz udowodnili, 
jak Polak potrafi ukochać swój kraj 
i jaką cenę gotów jest zapłacić za w ol
ność swej Ojczyzny.

Na szczególne podkreślenie zasługu
je tu fakt, że w  powstaniu warszaw
skim brali udział nie tylko dorośli, ale 
i dzieci. Kilkunastoletni chłopcy męż
nie stawali obok swych ojców  z karabi
nem w ręku na barykadach, chociaż 
niejeden z nich z trudem dźwigał broń 
w m dlejących od głodu dłoniach. Wal
czyli jak dorośli i ginęli jak dorośli. 
Dziewczynki donosiły skromne poży
wienie, służyły jako łączniczki, opatry
wały rannych. Ich wysiłek, poświęce
nie, a zwałszcza młode życie oddane za 
wolność Polski, nie mogą ulec zapom
nieniu. Będziemy zawsze pamiętać o bo
haterskich dzieciach Warszawy! Nigdy 
nie zapomnimy tych, którzy swe życie 
złożyli na ołtarzu Ojczyzny!

1 sierpnia —  w  34 rocznicę powstania 
warszawskiego —  odprawione zostaną 
we wszystkich parafiach polskokatolic- 
kich specjalne nabożeństwa w  intencji 
poległych bohaterów Warszawy.

Ks. A.B.

1 s ierpn ia  m in ie 34 roczn ica  w y b u ch u  p ow stan ia  w a rszaw sk ieg o , k tóre  stanow i n ieod łączną  
część d z ie jów  n a jn o w szy ch  naszej s to licy . W  dniu tym  w a rszaw ia cy  złożą  hołd  fy m  w szy s t
k im , k tórzy  ożyw ien i d u ch em  p a tr io ty zm u , so lid a rn ości n a ro d o w e j i o fia rn o ś c i  ż o łn ie r s k ie j  

p o leg li na u lica ch  tego  m iasta. Na a rch iw a ln ym  z d ję c iu : w alka  na b aryk ad zie
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LEKCJE RELIGII

DZIEŃ MODLITW O POKÓJ

Jakże szczęśliwe jest wasze dzieciństwo, moi młodzi przy
jaciele, w  porównaniu z tym, które było udziałem dzieci 
i młodzieży z czasów powstania warszawskiego! Ich radość 
gasił głód i świadomość niebezpieczeństwa śmierci, spadają
ce bomby, rany i utrata najbliższych —  rodziców, braci 
i sióstr... Oni patrzyli na walące się w  gruzy domy, na po
żary i zgliszcza. W y widzicie rosnące dzielnice, budowane 
fabryki. Widzicie uśmiechniętą twarz matki, gdy hojną ręką 
dzieli wyrosły na polskich polach chleb. Waszą bronią była 
przez okres roku szkolnego nauka, długopis i zeszyt. Teraz 
beztrosko odpoczywacie, a także, mam nadzieję, ochotnie po
magacie w  pracach żniwnych. Nie wolno jednak zapominać, 
że są na świecie kraje, w których nie zgasł płomień wojny, 
w których giną starsi i umierają z głodu dzieci. Są też na 
świecie, jak to już kiedyś mówiłem, ludzie, którzy chcieliby

rozszerzyć ten płomień, dlatego produkują coraz to strasz
niejsze środki masowego zniszczenia. Przeciw siłom dążącym 
do trzeciej w ojny światowej walczą wszyscy ludzie miłujący 
pokój. Odbywają się na całym globie ziemskim wiece pro
testacyjne, domagające się rozbrojenia i zaprzestania produk
cji broni nuklearnej. A co  możecie zrobić wy, małe dzieci? 
Możecie zdziałać bardzo wiele! Nie macie wprawdzie jeszcze 
wpływu na rządy w świecie, nie rozumiecie jeszcze dobrze, 
co to jest polityka, ale chcecie żyć w  pokoju i pragniecie, 
by cała Polska cieszyła się zawsze bezpieczeństwem i poko
jem. Pokoju dla całego świata pragną także Kościoły i dlate
go nieustannie modlą się o pokój, a nawet ustanawiają spe
cjalne dni modlitwy. Nasz Kościół taki dzień modlitw o po
kój przeżyje drugiego sierpnia, zaraz po przypomnieniu 
powstania warszawskiego, które było zbrojnym domaganiem 
się wolności, sprawiedliwości i pokoju. Mając w pamięci ma
łych kolegów i koleżanki, które zginęły w powstaniu, a także 
szereg dzieci umierających na skutek w ojny w  różnych częś
ciach świata, przyłączcie swe głosy do wspólnych modłów, 
by ludzie w  najbliższym czasie wymazali na zawsze ze słow
nika słowo „w ojna” .

Kiedy Ty mówisz, W szechm ocny Boże, 
ucicha burza, ucicha morze.
Powiedz, a pokój będzie na świecie
—  O to Cię proszę ja, polskie dziecię.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Lekarz radzi
„NIEJADKI"

—  Czy dziecko ma dostateczną ilość snu, wypoczynku i ruchu na 
powietrzu? Zm ęczone i niewyspane dziecko na pew no nie będzie 
chciało jeść; szczególnie dotyczy to dzieci w  w ieku szkolnym.

—  Czy dziecko nie dostaje za dużo słodyczy i czy nie przyzwyczaiło 
się „dojadać" m iędzy posiłkajni? Dziecku o słabym apetycie w ystar
czy jeden cukierek, a naw et jedno jabłko zjedzone przed obiadem, 
by już obiadu n ie chciało jeść.

— Czy w  dom owym  jadłospisie nie jest zbyt dużo potraw mącz- 
nych, pieczyw a i  tłuszczów, które rów nież ham ująco w pływ ają na 
apetyt?

— Czy nie dyskutuje się w  czasie posiłku przy dziecku, lub, co go
rzej, z dzieckiem  — o nawykach i przyzwyczajeniach jedzeniowych, 
o tym co jest smaczne, a co nie, co lubicie jeść, czego nie? Dziecko 
bardzo szybko przejm uje od starszych nie zawsze najlepsze nawyki, 
Dziecko, którego mama „n ie znosi kożuchów  na m leku” , na pewno 
też będzie „n ie znosić” ich, choćby migdy n ie próbow ało kożuszka.

—  Czy w czasie posiłku nie panuje atm osfera pośpiechu lub napię
cia? A  m oże w łaśnie w ów czas „potrząsa się sumieniem” dziecka, om a
wia i w ypom ina jego d om ow e czy  szkolne w ykroczenia? Pam iętajm y, 
że posiłkom  m usi towarzyszyć spokojna, pogodna atmosfera, zdener
w ow anie w pływ a bow iem  ham ująco na w ydzielanie soków żołądko
wych, a tym samym i na apetyt.

— Czy dziecko ma codzienne, regularne w ypróżnienie? Jeśli w ystę
pu je u niego skłonność do zaparć, niech przez kilka dni p ije  co
dziennie na czczo 1/2 szklanki przegotowanej w ody z  łyżeczką miodu. 
Na pew no pomoże.

—  Czy pamiętamy, że estetycznie nakryty stół i ładnie podany po
siłek wzmaga łaknienie? M ów i się przecież „tak to  apetycznie w y
gląda, że ślinka do ust p łyn ie!” , a bo nie ty lko ślinka, ale i  soki żo
łądkow e są pobudzane apetyczną potrawą. D la mołdszych dzieci w y
starczy nawet kolorow y serwis z „obrazkam i” , by chętniej i prędzej 
jadły.

—  Wszystkie choroby pow odują  u dzieci brak apetytu, który jest 
nawet, jeśli nie wystąpi nagle, jednym  z ob jaw ów  rozpoczynającej 
się choroby zakaźnej. Czasem brak apetytu tow arzyszy anemii, a 
częsta występuje też jako jeden z licznych ob jaw ów  nerw icy i n erw o
wości.

Spotykamy jednak i takie dzieci, choć grupa ich nie jest liczna, 
które mimo tego, że są całkow icie zdrow e i nie popełnia się w  sto
sunku do nich błędów  w ychow aw czych czy dietetycznych — jedzą 
źle i niechętnie. Matki m ów ią o n ich : „choćby  i cały  dzaeń nie dać 
mu jeść, to o jedzenie się n ie upom ni” , a jak już coś je, to „jakby 

m u jedzenie w  ustach rosło !" Tym  dzieciom 
pow inno się podaw ać środki pobudzające 
apetyt, na przykład herbatkę z piołunu.

Płaską łyżeczkę piołunu zalewam y 1/4 1. 
w rzącej w ody i odstawiam y pod przykryciem  
na 15 minut. Po odcedzeniu dodajem y dla po
prawienia smaku łyżeczkę m iodu lub łyżkę 
soku m alinow ego i dajem y dziecku w  dw óch 
porcjach  —  rano na czczo, a w ieczorem  na 
pół godziny przed snem.

G otow ym  preparatem, który można hez re
cepty kupić w  aptece, jest „Pepsim alt” . Zale
tą jego, oprócz zasadniczego działania —  p o
budzenia apetytu, jest przyjem ny smak. 
„Pepsim alt” podajem y dziecku w  ilości 1 ły 
żeczki od herbaty trzy razy dziennie przed 
jedzeniem .

A.M.

„Dziecko nie chce jeść!”  —  to 
Jedna z najczęściej słyszanych 
skarg matek, przychodzących ze 
swymi pociecham i do Poradni 
dla Dzieci.

Nieraz skarga taka jest zupeł
nie bezpodstawna. M ierzymy 
dziecko, w ażym y i okazuje się, 
że jego  waga jest całkow icie 
zgodna z norm am i wieku, w zros
tu i wagi. Z rozm ow y z matką 
wynika, że dziecko jada praw id
łow o, a cały problem  ma sw oje 
źródło w  dziwnej „am bicji” m at
ki, która pragnie by dziecko jad 
ło  jeszcze w ięcej i było okazal
sze, grubsze...

W  takim przypadku rola leka
rza kończy się na wytłum aczeniu 
matce, że zupełnie niepotrzebne
— a dla dziecka w ręcz szkodliwe
— jest nadm ierne przekarmianie
i że waga dziecka jest całkow icie 
prawidłowa. Co praw da n ie zaw
sze to tłumaczenie pomaga.,.

spow odow any jest błędam i die- 
tetyczno-w ychow aw czym i, aniżeli 
podłożem  chorobow ym .

— Czy dziecko 2-3-4-letnie nie 
karm icie łyżeczką, bo to „prędzej 
i w ygodniej” ? A trzeba pamiętać 
że już dwuletnie dzieci lubią sa
m odzielność i na pew no chętniej 
będą jad ły  same.

Zanim w ięc pójdziem y do le
karza z prośbą o  przepisanie 
„czegoś na apetyt dla dziecka” , 
odpow iedzm y sobie szczerze na 
kilka pytań, pam iętając o  tym, 
że brak apetytu znacznie częściej

14



O WZOROWĄ KATECHIZACJĄ
Pragnąc przyjść z pomocą księżom polskokatalickim, wykonującym 

wśród rozlicznych obowiązków duszpasterskich odpowiedzialną funk
cję katechety, w ciągu ostatnich pięciu lat opublikowałem na lamach 
„Posłannictwa” (od numeru 1— 2, 1973) wiele katechez, głównie na 
temat Składu Apostolskiego. W  niniejszym artykule i w następnym 
z tego cyklu, poruszę kilka spraw natury dydaktycznej, których zna
jomość potrzebna jest do dobrego nauczania religii.

JEZUS CHRYSTUS WZOREM KATECHETY

K atechizacja jest sprawą zasadniczą dla naszego Kościoła — od 
niej zależy jego przyszłość. A żeby nasze polskokatolickie dzieci oraz 
dorastającą m łodzież przekonać na cale życie o wartości i potrzebie 
K ościoła N arodow ego w  Polsce, natchnąć duchem  wiary, utwierdzić 
w  służbie tej samej sprawy, dla której ich o jcow ie, a  m oże już dziad
kowie w iele udeTpieli, w ychow ać na dobrych obyw ateli Ojczyzny, 
na dobrych o jcó w  i matki przyszłych rodzin, jakie założą —  potrzeba 
do tego w zorow ej katechizacji.

MIŁOSC, SZACUNEK I ZROZUMIENIE MŁODZIEŻY

Zastanawiając się nad tym, jak  w  jednym  lub dw u niewielkich 
artykułach zamknąć najw ażniejsze myśli przew odnie w zorow ego 
duszpasterstwa, doszedłem  d o  wniosku, że zadaniu temu najlepiej 
sprostam, jeżeli przypomnę czcigodnym  księżom, że najlepszym 
wzorem  katechety jest sam Jezus Chrystus. W szelkie bow iem  prawa 
dydaktyki, pedagogiki, różne metody nauczania i w ychow ania są po
trzebne, i ważne, ale same w  sobie martwe, sztywne i statyczne 
Przykład samego Chrystusa będzie dla nas i pouczeniem, i zarazem 
zachętą d o  podjęcia w ysiłków  duszpasterskich. „Jam  jest Paster2 
dobry, znam  ow ce sw oje i  one m nie znają” (J 10,14) — powiedział 
Pan Jezus o  sobie. W słowach tych zawarł charakterystykę swego 
stosunku do wszystkich ludzi objętych Jego duszpasterstwem, a w ięc 
także dzieci i m łodzieży.

Chrystus Pan kochał, rozumiał i szanował dzieci i młodzież. Do
w odem  na to są słow a karcące apostołów  za odsuwanie dzieci od 
N iego: „D opuście dziatkom przychodzić do mnie, a n ie zabraniajcie 
im, albow iem  takich jest K rólestw o Boże... i obejm ując je  i kładąc 
na nie ręce, błogosław ił je ” (Mr 10, 14; 16). D ow odem  jest postawienie 
dziecięcia za przykład dla uczniów i apostołów  spierających się o to, 
kto będzie w iększy w  królestwie niebieskim : „A  Jezus, przywoławszy 
dziecię, postaw i je  pośrodku nich i rzekł: zaprawdę powiadam  w am : 
Jeśli nie naw rócicie się i n ie staniecie jako dziatki, nie wnijdzacie 
do K rólestw a Niebieskiego. K tokolw iek tedy uniży się jako to dzieciąt
ko, ten jest większy w  K rólestw ie Niebieskim. A  kto by przyjął jed
no dzieciątko takie w  im ię moje, mnie przyjm ie. A  kto by  zgorszy! 
jednego z tych małych, którzy w e m nie “wierzą, lepiej by  mu było, 
aby zawieszono kamień młyński na szyi jego i s t o p io n o  w  głębokoś
ciach m orskich” (Mt 18,2-6). Ileż szacunku i miłości dla dziecka w y
raża się w  tych słow ach ! Pan Jezus naw ołu je apostołów  i uczniów, 
aby pow rócili do tej prostoty, niewinności, praw dom ów ności, pokory, 
która była ich udziałem w  okresie dziecięcym.

Przypom ina się z historii filozofii życiorys sławnego filozofa  He- 
raklita z Efezu, żyjącego na przełom ie VI i V  w . przed Chrystusem. 
Pochodził z  bogatej, arystokratycznej rodziny, lecz mimo dostatniego 
życia wcześnie zniechęcił się do ludzi, majątek dziedziczny odstąpił 
m łodszemu bratu, żył samotnie i  najchętniej obcow ał z dziećmi, bo w 
nich —  mawiał — wyraża się piękno niezepsutej i niesfałszowanej 
natury ludzkiej.

Ze sm utkiem  słucham w ypow iedzi niektórych księży: „Ja nie mam 
cierpliw ości do dzieci, n ie  m am  do n ich  nerw ów  i dlatego nie lubię 
uczyć religii” . Przem yślm y nasz stosunek do zagadnienia duszpaster
stwa dzieci i młodzieży, tzn. nauczania ich i w ychow yw ania. Czy 
czasem za parawajiem  nerw ów  nie ukrywam y naszego lenistw a? Nie 
m am  cierpliw ości do dzieci, n ie lubię ich uczyć, znaczy często: nie 
chcę zadać sobie trudu, by  starannie przygotow ać każdą lekcję, by 
młodzież zrozumieć, zainteresować się je j życiem ; n ie chce mi się 
czytać, studiować, trzym ać rękę na pulsie rwącego jak  potok życia 
młodzieńczego.

Duszpasterstwo to łączność między pasterzem a duszą, to koniecz
ność zrozumienia tych, których mamy prowadzić do Boga. Zrozumieć 
zaś dzisiejszą młodzież i prowadzać ją nie jest tak łatwo. M inęły bo. 
w iem  te czasy, kiedy dzieci i m łodzież drżały przed katechetą-dusz- 
pasterzem, a wszystko co on  pow iedział lub zarządził —  było  święte. 
Dziś autorytet samej sutanny n ie działa. Trzeba go zdobyć własnym 
wysiłkiem , pracą. Trzeba czytać, studiować, aby w iele umieć. Trzeba 
przede wszystkim żyć tak, by w łasne życie potw ierdzało słowa w yp o
wiadane na lekcjach religii i na ambonie. Każdy duszpasterz m ło
dzieży znajduje się jakby w  lustrzanym labiryncie: patrząc na niego 
spostrzegawcze oczy, um iejące zadziw iająco dostrzegać dodatnie i u- 
jerrme jego cechy. Od poziomu moralnego, intelektualnego i pedago
gicznego, od życiow ego doświadczenia i taktu zawisła skuteczność je 
go duszpasterzowania. Nawiązanie łączności z dzisiejszą młodzieżą 
umiejętność pon m im ien ia  się z nią zależy przede wszystkim  od  tego, 
co tak bardzo podkreślał Andrzej Frycz M odizew ski w  swych pis
mach — od nauki i cnoty kapłana. D w ie te zalety duszpasterza poz
w olą mu kochać, szanować i rozum ieć dzieci młodzież. Stw orzy to 
podstawę konieczną do prowadzenia w zorow ej katechizacji dla m ło
dzieży.

Ks. EDWARD BAŁAKIER

W YPEŁN IJ CZYTELN IE /
Zakład Wydawniczy „ODRODZENIE" 

ul. Kredytowa 4 
00-062 Warszawa

Nazwisko i i m i ę ................................................................

Ulica i nr domu lub w i e ś ................................................

kod i nazwa p o c z t y ...........................................................

Proszę o przysłanie mi za zaliczeniem pocztowym (na
leżność płatna przy odbiorze) następujących książek:

■ egz. • Pisma biskupa Franciszka Hodura, tom I 
i II, razem s. 418, cena 60 zł

egz. • Bracia z Epworth, ks. Witold Benedykto- 
wicz, s. 232, cena 45 zł

.... .....egz. • Wierność i klątwa, Michał Miniat, s. 304,
cena 50 zł

■ egz. • Ostatni numer kwartalnika teologiczno- 
-filozowicznego „Posłannictwo” , cena 1 egz 
— 5 zł.

r o d d i n

W yd a w ca : S po łeczn e  T c -
w a jzy stw o  P o lsk ich  K a to 
lik ó w . Za k ła d  W y d a w n iczy  
„O dradzenie**. KO LEG IU M  
R ED AK CY JN E  PEŁN IĄCE 
FUNKCJJ3 R E D A K T O R A  
N A C ZE L N E G O : ks. Edward 
B alakier, bp  M aksym ilian  
R cd e , ks. T om asz  W o jto 
w icz , ks . W iktor W ysocza ń -T Y G O D N I K  K A . O L I C K I  

skl (p rz e w o d n icz ą cy  K o le g iu m ): ZE SP Ó Ł  R E D A K C Y J N Y ; M arek A m b ro ż y  
(re d a k to r ], M a rek  D zięg lc lew sk l (red ak tor te ch n iczn y ), M ałgorzata  K ap iń - 
■ ka (sekretarz re d a k c ji] ,  M irosław a  K u żel (s tarszy  red a k to r ).

A dres re d a k c ji i a d m in is trac ji i ul. K re d y to w a  4, 00-CS2 W arszaw a. T ele  
fo n y  r e d a k c ji : 21-89-42 I 21-03-33 ; a d m in is trac ji 27-84-33. W płat na p re n u 
m eratę nie p rz y jm u je m y . P ren u m eratę  k ra jo w ą  n a leży  o p ła c a ć  w  u rzę 
dach  p o cz to w y ch  lub u lis ton oszy  (kw arta ln ie  — 26 zl, p ó łro cz n ie  — 52 zł, 
roczn ie  — 101 zł). Z le cen ia  na w y g y lk ę  „R o d z in y ”  za g ra n icę  p rz y jm u je  
oraz w szystk ich  in fo rm a c ji na ten tem at u d z ie la : RSW  „P ra sa -K s lą ź k a - 
-R u ch 51 C entrala  K olp orta żu  P rasy  i  W yd a w n ictw , ul. T ow a row a  28, 
OD-S5S W arszaw a. N adesłanych  rą k op lsd w , fo to g ra fii  i i lu stra cji red a k cja  
nie zw raca  oraz zastrzega  sob ie  p ra w o  d ok o n y w a n ia  zm ian w  treści n a 
d esła n y ch  a rtyk u łów . D r u k : P ra sow e  Z a k ła d y  G raficzn e  RSW  „P ra sa - 
-K s ią ż k a -R u ch M, W arszaw a , ul. S m oln a  10/12. Zam . 910. S-21.

Nr in d e k s u  37477
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OBYCIE  
UMI LA ZYCIE

K ażde święta są okazją do składania 
sobie życzeń i odwiedzania się. Karta 
z życzeniam i niekoniecznie musi mieć 
okolicznościow y rysunek i napis, może 
to być jakaś ładna reprodukcja dziieł 
sztuki albo zdjęcie kwiatów.

Życzenia im ieninow e składamy oso
bom , u których bywam y na im ieni
nach, znajom ym , oraz tym  osobom , 
którym  norm alnie nie musielibyśmy ży
czyć, ale w naszej obecności inni życzą, 
w ięc nam także wypada się przyłączyć. 
Starszym osobom, m ieszkającym  nie w 
naszej m iejscow ości, posyłam y życzenia 
w  liście, m łodszym  można na kartce 
M ożem y w ysłać również depeszę na oz
dobnym  blankiecie. Życzenia możemy 
składać także przez telefon z w yjąt
kiem osób dużo starszych od siebie, 
sw oich zwierzchników, osób na w yż- 

• szym stopniu służbowym, których nie 
spotykamy na terenie tow arzyskim  i 
osób w ysoce szanowanych.

Na imieniny idziem y będąc wcześniej zaproszeni. Największy k ło
pot mamy z prezentem. Komu dajem y prezenty? Osobie, która nas 
na im ieniny zaprosiła, również tej osobie, która nas na imieniny m e 
zaprosiła, ale na nasze im ieniny czymś nas obdarza? W ypada się od 
w zajem nić i prezencik posyłam y albo przy najbliższej okazji -wrę
czamy.

Najbardziej popularnym  prezentem są kwiaty — ale nie zawsze 
wystarczającym . Jeśli na sw oje  imieniny dostaliśm y oprócz kw iatów  
prezent, należy się tym sam ym  odw zajem nić. K wiaty w ręczam y bez 
opakowania chyba, że opakow anie jest specjalnie dekoracyjne.

K osztowne prezenty są dopuszczalne tylko w  stosunku do  osób 
z najbliższej rodziny. Bądźmy ostrożni w dawaniu żywych stworzeń 
bez zapytania. Bo co robić z chom ikiem  czy kanarkiem jeśli nie ma 
warunków czy chęci do trzymania w  domu. Prezenty w  postaci jar
marcznych gipsowych czy innych przedm iotów  „gratów ’ m ożemy da
w ać w yłącznie am atorom -kolekcjonerom . Dla innych, prezent taki bę
dzie bezwartościowy. Osoba odbierająca prezent pow inna go od  razu 
w obecności ofiarodaw cy odpakow ać z papieru, pochw alić i podzię
kować. Bardzo niegrzeczne jest odkładanie prezentu nie odpakowa- 
nego.

Za życzenia przesłane pocztą nie dziękujem y, lecz rew anżujem y się 
życzeniami na im ieniny tej osoby. Za kw iaty natomiast należy p o 
dziękować. Można ustnie, przy okazji, telefonicznie, w zględnie pisze
my karteczkę z podziękowaniem .

Zofia

FO TO G RAFIA  
MOJEGO DZIECKA

„Nasza najukochańsza wnuczka Marzena Janik —  piszą 
państwo Józefa i Józef Grzesiakowie z Wałbrzycha —  skoń
czyła niedawno dwa i pół roku życia. Jest ona naszą najwięk
szą radością i promykiem słońca. Bardzo prosimv Redakcję 
o zamieszczenie zdjęć Marzenki na lamach „Rodziny” . Spra
wi nam to olbrzymią radość” .

Spełniamy życzenie naszych miłych Korespondentów i za
mieszczamy dwa zdjęcia Marzenki. Na jednym ze zdjęć w i
dzimy Marzenkę w objęciach mamy —  pand Małgorzaty Ja
nik.

KRZYŻÓWKA NR 31
POZIOMO: 1) pracownica gastronomii, 5) zamyka grecki alfabet, 10) 

napaść w  skali państw owej, 11) manew.r na szachownicy, 12) szcze
lina, 13) rodzaj zboża, 15) ambona, 16) na głow ie żużlowca, 19) pTa- 
ca na roli, 21)oficjałna w iadom ość, 25) ptak z  rodziny głuszców, 
okazja, sposobność, 28) szlagier, 29) ze śmigami, 30) częs. wagi, 31) 
istota brzydka, w zbudzająca wstręt.

PIONOWO: 1) w ypadek drogowy, 2) utrudnia mowę, 3) mieszka
niec Jiaddunajskiego państwa, 4) stragan jarm arczny, 6) łączy zebra, 
7) pow ieść N ałkowskiej, 8) daleki prządek w  rodzime, 9) w^pjski tar- 
tuch. 14) wyspiarskie państwo w  Azji, 17 sprytny pom ysł, 18) okreso
wa sprzedaż w  kioskach lub stoiskach, 20) pajęczak pasożytujący w 
skórze kręgow ców , 22) ważny szlak kom unikacyjny, 23) niewielki, 
pospolity ptak, 24) groźna choroba oczu, 27) podop ’ee.2na juhasa.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji, z dopiskiem  na kopercie lub pocztów 
ce: „K rzyżów ka nr 31” . Do rozlosowania:

nagrody książkowe

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 25

POZIOMO: sztandar, opona, Tnnezja, rezerwa, ciemię, szwagier, 
czekolada, rajd, ospa, abonament, kontrast, rudera, Pieniny, Trabant, 
pałac, klasztor. PIONOWO: sztych, tancerz, nazwisko, Arab, Poznań, 
nerwica, prezydent, nagroda, plebiscyt, podkop, ambulans, panteia, 
nietajkt, orbita, kantor, stal.

Za  n ad esłan ie  p ra w id ło w y ch  roz-wiąznń n a g ro d y  w y lo so w a li : K rysty n a  P rz y - 
lu ck a  i  Ł o d z i i M ieczys ła w  K o iło !  z O sdw ki. N a g ro d y  p rześ lem y  p ocztą .
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